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Tarnów, 28 maja 1989

„ I  nagle rozległ się z nieba szum, jakby nadchodzgcego wichru gwałtownego, i -napełnił cały dom, w którym 
siedzieli. I ukazgły im się rozdzielone języki jakby ognia, i usiadł na każdym z nich z osobna. I wszyscy napełnieni 
zostali Duchem Świętym i poczęli mówić rozmaitymi językami, jak Duch Święty wymawiać im dawał". Dz. Ap. 2,2-5.
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Co rozry
W ielki niepokój budzi dziś upadek 

życia m ałżeńskiego i rodzinnego. Licz­
ba m ałżeństw  niedobranych, skłóco­
nych w zrasta w zastraszającej mierze. 
Równocześnie coraz częściej spotyka 
się nie tylko w środow iskach w ielko­
miejskich, ale naw et w  pom niejszych 
m iasteczkach pary  żyjące w  nielegal­
nych związkach, zakładające w spólny 
niby dom na pew ien czas, nie ukryw a­
jące i nie w stydzące się w cale sw e­
go postępow ania. Lecz i w rodzinach, 
zdawałoby się zgodnych, nie wszystko 
jest w  porządku. Mało w  ich życiu jest 
prawdziwej, chrześcijańskiej w spólno­
ty, mało we wzajem nym  odnosze­
niu się małżonków, rodziców i dzieci 
szacunku, miłości, delikatności. W  do­
m ach tych  w szystko toczy się jakimś 
dziwnie luźnym, bezdusznym  i przy­
gnębiającym  trybem . Prace w ykonuje 
się  bez zadow olenia i radości, rozm owy 
toczy prostackie i opryskliw e, nie pie­
lęgnuje żadnych cnót rodzinnych. Nie 
modli się razem  i nie przystępuje 
wspólnie podczas uroczystych świąt, 
imienin, rocznic do sakram entów  św. 
N aw et przy stole członkowie rodziny 
razem  się nie zbierają. Każdy na w ła­
sną rękę działa, własne, jednostkow e, 
nie całego domu ma zainteresow ania 
i cele. To nie jest rodzina chrześcijań­
ska, zespolona jednym  uczuciem  i du­
chem, to rozprzężenie, bezład.

K T O  W I N I E N ?

Jak ie  przyczyny składają ślę na te ­
go rodzaju ułożenie się, a raczej roz­
dzielenie się życia w dzisiejszych ro­
dzinach? Zazwyczaj w ym ienią się n ie­
dostatek m aterialny, ustaw iczne troski 
i k łopoty o pracę, z;arobek, u trzym a­
nie domu. N iew ątpliw ie b rak  często 
najpotrzebniejszych środków  może się 
w  pewnym  - stopniu przyczynić do roz­
drażnienia usposobienia i w  ogóle sto­
sunków domowych. Lecz nie_ to jest 
'istotnym  spraw cą zła. Dobrej, zgod­
nej rodziny nędza nie poróżni, ale je ­
szcze bardziej ją  zespoli. W iem y zre­
sztą, żę najgorzej prow adzą się domy, 
którym  pod względem  m aterialnym  
wcale św ietnie się powodzi i w łaśnie 
zbytni dobrobyt .i w ygody są pow o­
dem rozluźnienia współżycia, a naw et 
rozłąki.

Inni w skazują dla uspraw iedliw ie­
n ia swego nieuczciwego prow adzenia 
się, na jakoby niesprzyjające rozw o­
jowi rodziny w arunki współczesnego 
życia. Gdy jednak zapytać ich, co m a­
ją  na myśli, co to właściw ie takiego 
nie pozwala im żyć uczciwie i przy­
kładnie, nie potrafią tego jasno okre­
ślić. Już tedy sama ta  ogólnikowość 
i m ętność ich wypowiedzi jest dowo­
dem, iż chcieliby tylko w jakiś spo­
sób zew nętrznym i okolicznościami za­
słonić się,, gdy napraw dę to w  nich są-

wa dzisiejsze
mych, w  ich sercu i przew rotnym  cha­
rakterze, w ich podejrzanych przywią- 
zaniach i pragnieniach tkwi źródło Roz­
bicia ich rodziń.

N I E  P R Z Y G O T O W A N I  D O

M A Ł Ż E Ń S T W A .

Trzeba stwieńdzić, iż znaczna część 
tych rozbitych rodzin pochodzi stąd, 
iż zbyt lekko., niepow ażnie trak tu je  się 
dzisiaj w  ogóle spraw ę m ałżeństwa. 
W łaściw ie starsza, dojrzała młodzież 
zupełni© się do tego przyszłego stanu 
nie przygotowuje; Jej pojęcia o jego 
dostojeństw ie, świętości, zadaniach 
i ciężarach są beznadziejnie nikłe. O 
tej tak  doniosłej, rozstrzygającej ó ca­
łym życiu kwestii, n ik t jej --=■ poza ty­
czy wiście w skazaniam i kaznodziejów  — 
nie poucza, do przyszłych obowiązków 
dozgonnego towarzysza doli i niedoli, 
ojca, m atki, żywiciela, w ychow aw cy 
m oralnie nie przysposabia. Całe za­
gadnienie rozw iązuje ona w yłącznie od 
strony  uczuć. I żeby te przynajm niej 
były  napraw dę szczere, głębokie, szla­
chetne, Ale wiadomo, jakie one u o- 
becnego, dorastającego pokolenia po­
siadają zabarwienie, na  jak  niskim, 
przyziem nym  krzew ią się poziomie. 
N ajgorszego rodzaju m aterializm  znie­
kształca je i zuboża. Serca i dusze m ło­
dych, zatruw ane w spółczesną, na 
wskroś sensualistyczną literaturą, fil­
mami, widowiskami, ilustracjam i — co­
raz mniej są zdolne do górniejszych, 
czystszych poryw ów  i postanow ień. 
Nie idealizm em  młodzież dzisiejsza się 
k ieruje, nie jednej, godnej, dozgonnej 
tow arzyszki szuka, ale jak  najw ięcej 
przeróżnych znajom ości zaw iera -— 
w szystkie jednakow o ceni; „powodze­
niem" u kobiet co najgłupszy pragnie 
się wykazać, „wzięciem " u mężczyzn 
każda przechw alać. I cóż dziwnego, że 
k iedy się tacy  pobiorą, żyć długo razem  
nie -potrafią, ale dalej swe „powodze­
nia" i „wzięcia" kontynuow ać myślą. 
Zaw artego ślubu w cale za kres tej 
swobody nie uw ażają. M ałżeństwo 
wcześniej czy później' się rozłazi.

N I E P O W A Ż N E  O B Y C Z A J E .

Prawdziwe też zdziw ienie w yw o­
łuje dzisiaj zachow anie się tych  w spół­
czesnych mężów i żon.. N ie tylko na 
zabawach, rautach, festynach. Przy 
każdej sposobności — na ulicy, w  re ­
stauracji, tram w aju, pociągu, biurze. 
Trudno poznać, czy to człow iek żona­
ty  czy kaw aler, m ężatka czy panna. 
Te same zaloty, uśmiechy, półsłów ­
ka, przym ilenia. Łatwo więc po­
jąć, że jeśli z m ałżonków jedno lub 
oboje tak  lekko trak tu ją  sw oją god­
ność i stan, to nie ma co się spo­
dziewać m iędzy nimi szacunku, zgody, 
jedności.

Nie ma jej też iątótnię, Jest — jafc

si'ę tó rńówi — piekło w domu. Ucieka 
z niego, ile tylko może, zły mąż. Poza 
domem spędza dosłownie cały dzień. 
Po siedm iu godzinach pracy zawodo­
wej w padnie tylkó na ehwilę, na  obiad, 
i natychmiast się wynosi. W łóczy się 
po Uiićaćh, knajpach, różnych klubach, 
tó zńów — bo to zasłużony „społecz­
nik" — z posiedzenia na posiedzenie, 
pracuje dla organizacji, społeczeństwa, 
ośw iaty, i t. p„ dysputujg, poiitykdje, 
um oralnia, reformuje, tyłka sWycb gor­
szących obyczajów, jako m ęża i ojca, 
popraw ić nie limie, sw ych naw yków  
i zaniedbań pozbyć się nie myśli.

Ile tó tych działaczy i działaczek, 
zam iast tracić czas na tę „społeczną", 
po najw iększej części n ieproduktyw ­
ną, bo samą tylko bieganinę i paplani­
nę, w inno siedzieć w  domu i tam 
swych obowiązków pilnować! N iechby 
się nauczyli najpierw  w ukryciu, ci­
cho, z pośw ięceniem  służyć Bogu, O j­
czyźnie i społeczeństw u na tym  
najw ażniejszym , najbardziej odpowie­
dzialnym  terenie, jak im  jest dom i ro­
dzina. Żadna, najkrzykliw sza działal­
ność na- innym  pólu nie zastąpi i nie 
uspraw iedliw i zańiedbań w tej dzie- 
dzinie. ' _ ł, „ .„. .

^  P U S T Y  D O M .

Sw oją drogą, dla w ielu dziedzina to 
zbyt pusta. Sami ją  taką  chcieli mieć. 
Dlatego to tyle wolnego pozostaw ia im 
czasu i sił. W  domu bo jest tylko jed ­
no dziecko, najw yżej dwoje. Przyszły 
na św iat w  pierw szych latach  pożycia. 
„Rozsądni” m ałżonkowie, przygotow a­
ni — jak  w idzieliśm y — na wszystko, 
ty lko nie w ielkie trudy , ofiary i w iel­
kie radości, rychło zgodnie stwierdzili, 
że dzieci nie są błogosławieństwem , 
ale ty lko ciężarem, nie spraw iają na j­
głębszego, najtkliw szego sercu ludz­
kiem u szczęścia, ale tylko same k ło­
poty  i udręki. W ięc lepiej, by ich było 
mało. To jedno czy dw oje w krótce 
wyrosło, dziś chodzi do szkół, może ją 
już ukończyło i ha siebie pracuje. Nie 
ma więcej trosk, nie ma utrapień. Du­
żo za to wolnego czasu, dużo nudy, za­
chcianek, pieniędzy, pokus. Przestało 
się być i czuć ojcem, m atką, żyw icie­
lem, opiekunem , wychow aw cą. Czym 
że się więc jest na resztę tylu lat? Czy 
aby nie kawalerem ? Może wdowcem? 
Bo chyba nie starcem  — w kw iecie 
wieku...

Jedność, miłość, dostojność rodzi­
ny  zwiększa się w  m iarę jej rozrostu. 
D zisiejszexm ałżeństw a są dlatego tąk  
w iotkie i tak  łatw o ■ się rozchodzą, hó 
ich nie łączą dzieci. Z' góry śię zapęJ 
w iada, że się ich mieć nie będzie. 
W  ten  też sposób rezygnuje się z b ło­
gosław ieństw a, pokoju i szczęścia ro ­
dzinnego. Szuka się go później w szę­
dzie- indziej — ąlę na próżno. M S ,
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N A  Z E S Ł A N I E  D U C H A  Ś W I Ę T E G O .

O n e g o  c z a s u :  R z e k i  J e z u s  u c z n i o m  

s w o i m :  J e ś l i  m i ę  k t o  m i ł u j e ,  b ę d z i e  

c h o w a ł  m o w ę  m o j ą ,  a  O j c i e c  m ó j  u m i ­

ł u j e  g o ,  i  d o  n i e g o  p r z y j d z i e m y  i  m i e ­

s z k a n i e  u  n i e g o  u c z y n i m y :  k t o  m n i e  

n i e  m i ł u j e ,  s ł ó w  m o i c h  n i e  c h o w a .  A  

s ł o w a ,  k t ó r e ś c i e  s ł y s z e l i ,  n i e  s ą  m o j e ,  

a l e  T e g o ,  k t ó r y  m n i e  p o s ł a ł ,  O j c a .  T o  

w a m  p o w i e d z i a ł e m ,  u  w a s  m i e s z k a j ą c .  

L e c z  P o c i e s z y c i e l ,  D u c h  Ś w i ę t y ,  k t ó ­

r e g o  O j c i e c  p o ś l e  w  I m i ę  m o j e ,  O n  

w a s  w s z y s t k i e g o  n a u c z y  i  p r z y p o m n i  

w a m  w s z y s t k o ,  c o  t y l k o  w a m  m ó w i ­

ł e m .  P o k ó j  z o s t a w i a m  w a m ,  p o k ó j  m ó j  

d a j ę  w a m :  n i e  t a k ,  j a k  d a j e  ś w i a t ,  j a  

w a m  d a j ę .  N i e c h  s i ę  n i e  t r w o ż y  s e r c e  

w a s z e ,  a n i  n i e  l ę k a .  S ł y s z e l i ś c i e ,  ż e m  

j a  w a m  p o w i e d z i a ł :  O d c h o d z ę  i  p r z y ­

c h o d z ę  d o  w a s .  G d y b y ś c i e  m n i e  m i ł o ­

w a l i ,  c i e s z y l i b y ś c i e  s i ę ,  ż e  i d ę  d o  O j ­

c a :  b o  O j c i e c  w i ę k s z y  j e s t  n i ż  j a .  I  t e ­

r a z  w a m  p o w i e d z i a ł e m ,  z a n i m  s i ę  t o  

s t a n i e :  a b y ś c i e ,  g d y  s i ę  s t a n i e ,  u w i e ­

r z y l i .  J u ż  w i e l e  z  w a m i  m ó w i ć  n i e  b ę ­

d ę ,  b o  n a d c h o d z i  k s i ą ż ę  ś w i a t a  t e g o ,  

a  w e  m n i e  n i c z e g o  n i e  m a .  A l e  ż e b y  

ś w i a t  p o z n a ł ,  ż e  m i ł u j ę  O j c a ,  a  j a k  

m i  O j c i e c  r o z k a z a n i e  d a ł ,  t a k  c z y n i ę " .  

(Jan 14, 23—31).
• V  ' ■
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Czy księża wynaleźli 
spowiedź P

Spowiedź zaprow adził Pan Jezus, 
gdy powiedział do apostołów: „W eź­
miecie D u c h a  Ś w i ę t e g o .  K t ó r y m  o d p u ­

ś c i c i e  g r z e c h y ,  s ą  T m  o d p u s z c z o n e ,  a  

k t ó r y m  z a t r z y m a c i e ,  s ą  i m  z a t r z y m a ­

n e " . (Jan 20, 23). Ze słów przytoczo­
nych wynika, że Chrystus udzielił apo­
stołom i . ich następcom  — biskupom  
i kapłanom  — w ładzy odpuszczania
i. zatrzym yw ania czyli ńieodpuszcza- 
nia grzechów, a przez to nałożył 
na w iernych obowiązek w yznaw ania 
grzechów, czyli nałożył obowiązek spo­
wiedzi. Kapłan bowiem, by  mógł w ie­
dzieć, kom u ma grzechy odpuścić, a 
kom u zatrzymać, musi w  przód poznać 
te grzechy, a to może nastąpić tylko 
przez spowiedź.

O bow iązek spowiedzi pochodzi od 
samego C hrystusa i dlatego też istn ie­
je w  Kościele katolickim  od najdaw ­
niejszych czasów. Są na to dowody hi­
storyczne. W  liście św. Jakuba apo­
stoła czytam y: „W yznaw ajcie tedy  jed ­
ni drugim  grzechy i módlcie się w za­
jem  za siebie, abyście byli uleczeni''... 
(5, 16). Sw. Jan  Ew angelista zaś tak  
pisze: „Jeśli w yznajem y grzechy na­

sze, to On w ierny i spraw iedliw y, od­
puści nam grzechy nasze i oczyści nas 
od wszelkiej niepraw ości". (I. Jan, 1, 
9). W ynika z tych  słów, że apostołowie 
znają spowiedź. A  żyją w  I. w ieku po 
C hrystusie i byli uczniami Pana J e ­
zusa.

Znają spowiedź i następne wieki. 
Sw. C yprian (umarł w  r. 228) zaklina 
każdego, kto zgrzeszył, by „wyznał 
swój w ystępek, dopóki jeszcze jest 
przy życiu... póki odpuszczenie dane 
przez kapłana miłe jest Bogu". W edług 
O rygenesa (umarł w  r. 254) otrzym uje 
grzesznik odpuszczenie swych grze­
chów, „gdy się nie wstydzi wyznać 
swych grzechów kapłanow i i szukać 
u niego lekarstw a". Sw. A ugustyn (u- 
m arł w r. 430) napom ina ciężko grze­
szącego, „by się nie ociągał wyznać 
swego grzechu, bo nie może, być bez 
w yznania uzdrow iony". Od 6 w ieku 
począwszy, zjaw iają się tzw. książki 
pokutne, w  k tó rych  są różne pouczenia, 
dotyczące spowiedzi. Biskupi raz po 
raz przypom inają w iernym  obowiązek 
w yznaw ania grzechów. W  r. 1114 w y­
dano nakaz, by w ierni w yznaw ali swe 
grzechy i Komunię św. przyjm owali 
trzy  razy  w roku, t. j. na W ielkanoc, 
na Zesłanie Ducha Świętego i na Bo­
że Narodzenie.

Z tych kilku świadectw , w yjętych  
z daw nych dokum entów  historycznych 
w ynika, jak  wielkim  kłam stw em  jest 
tw ierdzenie, że papież Innpcenty  III. 
na  soborze laterańskim  IV. (r. 1215) 
zaprow adził "spowiedź. Spowiedź istn ia­
ła zawsze w  Kościele katolickim, a In­
nocenty  III. na soborze laterańskim  IV. 
spowiedzi nie wprowadził, w ydał ty l­
ko prawo, aby w ierni (ponieważ n ie­
k tórzy zaniedbyw ali się) przynajm niej 
raz na rok spowiadali się i w  czasie 
w ielkanocnym  przyjęli Komunię św.

G dyby spowiedź w ynaleźli ludzie, 
to przecież h istorycy  powinni podać 
nazwisko tego papieża, b iskupa czy ka­
płana, k tó ry  pierw szy zaprow adził spo­
wiedź; powinni nam  podać, w  którym  
czasie się to stało, w  k tórym  kraju, 
w  której miejscowości... N ie znaleźli 
jednak, choć pilnie szukali (zwłaszcza 
h istorycy protestanccy).

Gdyby spowiedź nie pochodziła od 
Jezusa Chrystusa, ale od jakiegoś czło­
wieka, byliby się przecież bronili przed 
taką  nowością w ierni. Żądaliby od ta ­
kiego człow ieka dowodów, na jakiej 
podstaw ie śmie ludziom narzucać obo­
wiązek, o jakim  nigdy w Kościele do­
tąd  nie słyszano, k tórego nie znały 
dawniejsze pokolęnia, a przecież zba­
w iały się? Tymczasem nic historia  nie 
mówi o takich sprzeciwach. Dowodzi 
to, że nigdy spowiedź nie uchodziła za

nowość, ale że jest s ta ra  i pochodzi 
od samego Chrystusa.

W prow adzeniu spowiedzi oparliby 
się i sami kapłani i biskupi. Byli to 
przecież ludzie, k tórzy nieraz w  obro­
nie nauki Chrystusow ej życie oddaw a­
li — trudno więc przypuścić, by  tacy 
ludzie tak  łatw o uznali spowiedź za 
dzieło Chrystusow e, gdyby nim rzeczy­
wiście nie była. Zresztą nie tylko na 
w iernych świeckich ciąży obowiązek 
spowiedzi, ale również i na  kapłanach; 
Spow iadają się nie tylko ludzie św iec­
cy, ale i duchowni.

Ale zakończm y już te rozw ażania 
historyczne o spowiedzi. Ludzie dobrej 
woli spowiadali się i Spowiadają się — 
czują bowiem, że spowiedź jest dzie­
łem Bożym i odpow iada znakomicie 
potrzebom  natu ry  ludzkiej. Nie tylko 
się spow iadają, ale za ustanow ienie 
spowiedzi wdzięczni są Chrystusowi. 
Ludzi złych, pysznych i upartych nie 
przekonają żadne świadectwa. Nie spo­
w iadają się, bo spowiadać się nie chcą. 
Jak  na tym  w yjdą — przekonam y się 
po tam tej stronie grobu. P .

Dary Ducha Świętego
Dar m ądrości je s t to  o św ie ce n ie  przez 

D ucha Sw., dzięk i k tó rem u  um ysł nasz  w i­
dzi nadzw yczaj ja sn o  p raw d y  w ia ry  i o d ­
czuw a g łęb o k ą  rad o ść  z ich  poznania .

D ar rozum u o św ieca  nas, ro z lew ając  
św ia tło  żyw e, p rzen ik liw e  i n a d z w y c z a j­
ne, tłu m aczące  nam  p raw d y  ob jaw ione, 
i d a je  nam  p raw d ziw e  ro zu m ien ie  słow a 
Bożego.

Dar rady je s t św ia tłem  D uchk Sw., p rzez 
k tó re  rozum  p rak ty c z n y  widzi: i rozsądza 
w  p o szczegó lnych  w ypadkach ; co n a leży  
czyn ić  i ja k ic h  śro d k ó w  n a leży  używ ać.

Dar m ęstw a je s t  to  cn o ta  s ta ła , k tó re j 
D uch Sw. u d z ie la  n asze j w o li d la  p rze ­
zw y c iężen ia  trudnośc i, K tóre nas  o d w ra ­
ca ją  od  p e łn ien ia  dobra.

Dar um iejętności je s t nadp rży ro d zo n y m  
św ia tłem  D ucha Sw., k tó re  w y k az u je  nam , 
ja k  godnym i za w ierze n ia  i p rz y ję c ia  p rzez 
n as  są  p ra w d y  w ia ry  św., n a w e t w tedy , 
gdy  się  p o s łu g u jem y  dow odam i w z ię ty ­
m i z p o rzą d k u  p rz y ro d z o n e g o .!

Dar pobożności w lew a w  duszę naszą  
sk ło n n o ść  i ła tw o ść  w  o d d aw an iu  Bogu 
czci n a leż n e j M u, ja k o  naszem u  O jcu  i n a ­
p e łn ia  nas  sy n o w sk ą  w zg lędem  N iego 
u fnością .

Bojaźń Boża je s t p o d sta w ą  w szy s tk ich  
in n y ch  cnót, sam a p rzez  się  w y k lu cza  
grzech, bo  k aże  nam  lę k a ć  się  sp raw ie d li­
w ości i M a je s ta tu  Bożego. O. M eschler.

PODZIĘKOWANIE
O fiary  z łożone z o k az ji u ro czy sto śc i 

s ie ro ce j p rze w y ż szy ły  nasze  oczek iw an ie .
N asze  i s ie ró t „Bóg zap łać", a i zad o ­

w o len ie , żeśm y sp e łn ili rzecz C h ry stu so w ą  
i p o lską , n ie ch  s ta rc z y  za podziękow an ie . 
K atolicki Zakład Sierót w  N ow ym  Sączu.

ZA  W YDZIAŁ:
Ks. R. Mazur, inf, M. Rychlikowa, przew,
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K o m u n a l n e  K a s y  Oszczędnośc i
urządzają

W  B e t k a  M
pod hasłem

9 9 K a ± c t y  w. k s i t f ż e c z ^ i f  M© R .  © • “
Posiadamy miliony rąk  do p ra c y !!

Posiadamy bogactwa naturalne!., aby je wyzyskać potrzebne są nam wiasne kapitały, które powstają z groszy i złotówćk gromadzonych w Kasach
Oszczędności, aby potem w formie kredytów służyć potrzebom życia gospodarczego.

Kto składa oszczędności — godzi interes własny z interesem narodu. Komu leży na sercu po­
tęga i niezależność gospodarcza kraju, powinien oszczędzać i innych zachęcać do oszczędzania.

KONKURS KOAUNRLNYCH KRS OSZCZĘDNOŚCI AR NR CELU SZERZENIE IDEI OSZCZĘDNOŚCI. 
N A G R O D Y ;  S AM QCHÓD O P E L - O L I M P I A ^ — m odel, k tó ry  ^zdobył n ag ro d ę  n a  Zjeździe Gw iaździstym  do M onte-Carlo i z ło ty  m edal

odbiorniki radiowe — Telefunken ; 
książki, w ieczne p ió ra  itp.

maszyna
w. ra idz ie  zim owym  Polsk iego  Touring-C lubu ; trzytygodniowa wycieczka zagr; 
cyna do pisania F, K., ro w e ry ; a p a ra ty  fo to g ra fic zn e ; serw isy  s to ło w e ; komplet

aniczna z Francopolem;
e ty  w yrobów  p la te ro w a n y c h ;

Szczegółow e informacje w każdej Komunalnej Kasie Oszczędności.

Z ® «[ecie  K a to lick ie g o  Z a k ła d u  S ie ro i w Nowym S ączu
Minęło 70 lat od chwili powstania 

„Katolickiego Zakładu Sierot" przy ko­
ściele parafialnym św. Małgorzaty 
w Nowym Sączu.

Od początku swego istnienia „Ka­
tolicki Zakład Sierot" spełniał pięknie 
swe dzieło miłości bliźniego, przyjmu­
jąc najbiedniejsze sierotki i niemow­
lęta na wychowanie.

Głównym fundatorem i długoletnim 
opiekunem domu był śp. ks. infułat Gó­
ralik, który swą niezmordowaną pracą 
przyczynił się do postawienia dużego 
domu. Opiekował się Zakładem i spra­
wował urząd skarbnika do końca swe­
go sędziwego życia — do roku 1926.

kowie z jej czasów w sercach i nigdy 
nie zapomną tej, która była dla nich 
najlepszą matką i opiekunką.

Opiekę nad wychowankami powie­
rzono SS. Służebniczkom N. P. N. M. P. 
z Dębicy, które z całą gorliwością 
i wielkim poświęceniem, wychowują 
stale 80 dzieci. Prowadzą ponadto 
przedszkole dla małych dzieci, świetli­
cę dla dziewcząt dochodzących, kurs 
trykotarstwa i posyłają dzieci do szko­
ły. Po ukończeniu szkoły powszechnej, 
oddają zdolniejsze do dalszego kształ­
cenia się, a inne do pracy zawodowo 
rzemieślniczej.

Obecnie Katbl. Zakładem Sierot o-

Po poświęceniu sztandaru

Również śp. p. Albina Małecka przez 
28 lat poświęcała każdą niemal wolną 
chwilkę pracy zakładowej, zawsze 
wśród dzieci, aby tylko ulżyć doli sie­
rocej, by nikomu w czasie wielkiej 
wojny nie brakło kawałka chleba, ksią­
żek i zeszytów do szkoły.

Urządzała często różne imprezy, by 
i w ten sposób uzyskać pomoc dla Za­
kładu. Kochała biedne dzieci i za­
wsze pamiętała o nich, a umierając, 
zostawiła znaczny legat na sieroty Za-, 
kładu, aby zdolniejsze mogły się . da­
lej kształcić. Celem uczczenia tych za­
sług, umieszczono w Zakładzie piękne 
tablice pamiątkowe. Ale piękniejsze 
A trwalsze noszą wszyscy wychowan­

piekuje się kochany przez wszystkich 
ks. infułat Roman Mazur — od r. 1926,. 
łśtóry pełen dobroci i ofiarności swe­
go serca, garnie ku sobie wszystkie 
sieroty.

P. Maria Rychlikowa, jako preze­
ska Wydziału, z całą gorliwością i za­
pałem zabiega o stały Yozwój Zakładu.

Z okazji 70-lecia jubileuszu, Zarząd 
Zakładu postanowił ufundować pięk­
ny sztandar, którego poświęcenie od­
było się dnia 7 maja br. Na uroczy­
stość przybyli przedstawiciele tut. 
władz, wojska, starostwa z p. wicesta- 
rostą mgr. Dobrowolskim, zarządu mia­
sta z p. mgr. Krupą, wiceprezydentem 

. miasta i liczna publiczność.

Po nabożeństwie na wspaniale 
udekorowanym dziedzińcu Zakładu 
powitała władze i gości p. Maria 
Rychlikowa, przedstawiając cel i za­
danie wychowania sierot w dzisiej­
szych czasach w Zakładzie, wzywając 
do zapisywania się na członków wspie­
rających. Podniosła wielkie zasługi 
swojej poprzedniczki śp. Albiny Ma­
łeckiej, Zakończyła słowami Ojca św. 
Benedykta XV.: „Ratujmy i chrońmy 
dzieci-sieroty, bo to nasz święty obo­
wiązek"... „Dlą- Ciebie Polsko i dla 
Twej chwały". Potem powitało gości 
jedno z dzieci zakładowych, dziękując 
.za dotychczasową opiekę,.ciesząc się, 
że tak licznie przybyli na tę uroczy­
stość. Ks. infułat Roman Mazur pod­
kreślając ofiarność śerc tutejszych mie­
szczan, dziękował Zarządowi miasta za 
opiekę nad sierotami w Zakładzie. Pod­
niósł zasługi wszystkich czcigodnych 
Sióstr Służebniczek, które pracowały 
i pracują. Dziękował wszystkim za 
wszystko od siebie i od tych maleńkich 
sierot. „Najlepiej — mówił -— podzię­
kowaliby za te sieroty ci, co odeszli 
z tego świata, t. j. rodzice tych sie­
rot... Ratujmy dzieci, bo im więcej do­
brych dzieci, tym większa będzie na­
sza kochana Polska".

Z kolei powiedział kilka słów imie­
niem miasta wiceprezydent mgr Kru­
pa, dziękując zarządowi Zakładu za o- 
piekę nad dziećmi.

Następnie ks. infułat R. Mazur do­
konał poświęcenia sztandaru i oddał 
go p. prezesce Rychlikowej, ona zaś 
w ręczając, go dzieciom, powiedziała: 
„Oby M atka Boska, która jest na sztan­
darze, miała wszystkie sieroty w swej 
opiece i oby do Niej, jako Matki, Królo­
wej Polski zawsze się dzieci uciekały".

Po skończonych uroczystościach 
i wierszykach,, wypowiedzianych przez 
dzieci, goście zaczęli wpisywać się 
do księgi pamiątkowej i wbijać gwoź­
dzie do sztandaru i tablicy pamiątko­
wej, którą wykonali dla Zakładu ucz­
niowie klasy Illb I. gimn. z p. prof. 
Dzieślewskim. W  czasie tej uroczysto­
ści występowała także orkiestra I. gim­
nazjum i chór szkoły powsz. im. J. Ko­
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chanowskiego, pod kierow nictw em  dy­
rek to ra  tejże szkoły, cenionego p. Ed­
w arda Fydy.

Po skończonych uroczystościach or­
k iestra  odegrała „Jeszcze Polska nie 
zginęła". Po południu urządzono pod­
w ieczorek dla dzieci, ofiarow any przez 
Komitet W ykonaw czy Zakładu Sierot.

L. S.

W ycie czk a  do G d yn i
Jedziem y do Cudownej M atki Bożej 
w  PIEKARACH,

p rze d  k tó rą  się  m odlił J a n  III. S ob ie­
sk i p rzed  w y p ra w ą  w iedeńską! 

Jedziem y do POZNANIA,
b y  w  s ta ry m  grodzie  p rym asow sk im  
złożyć h o łd  C h ry stu so w i - K ró low i 
p rze d  Je g o  pom nikiem !

Jedziem y do GDYNI,
b y  n ac ie szy ć  się  w idok iem  p o lsk iego  
m o rza  i zw iedzić w sp an ia ły  p o r t p o l­
ski!

Jedziem y do W ARSZAW Y,
b y  p o k ło n ić  się  R elikw iom  Sw. M ę­
czen n ik a  A n d rz e ja  Boboli i zw iedzić 
sto licę  naszą!

Pociąg nasz w y cieczk o w y  w yrusza  
z N ow ego  Sącza dnia 27 maja!

Rozkład jazdy: (Podajem y godziny  o d ­
jazdu)

N o w y  Sącz . . . . 21.00 (wiecz.)
K am ionka  ...................... 21.13
P taszk o w a . . . . 21.36
G ry b ó w  ............................21.53
S t r ó ż e ..................................22.04
B obow a ............................22.18
C iężkow ice . . . .  22.35
G r o m n i k ............................22.42
T uchów  ............................22.56
P leśn a   ............................23.09
Tarnów ............................23.23
B ogum iłow ice . . . 23.39
B i a d o l i n y ............................23.51
B rzesko ...........................  0.04
B ochn ia .............................. 0.18
Kraków . . .  • • 1-09

B ilety  otrzym ają u czestn icy  w ycieczk i 
w  pociągu!

W szy scy  otrzym ają zaw iadom ienia  
z num erem  w agonu  i m iejsca w  w agonie  

P oniew aż zostało nam  jeszcze k ilk a­
dziesiąt b iletów , d latego przyjm ujem y  
zgłoszenia  telegraficzn ie do dnia 27 maja 
w  południe, O ile  w  m iędzyczasie n ie  roz­
przedam y b iletów .

Komitet wycieczki K. S: M. 
Tarnów, pl. Katedralny 6.

Pracownia szat liturgicznych
w  Szczepanowie k. Brzeska 
pod wezwaniem św. Stanisława B. M.

w y k o n u je  w sz e lk ie  p a ra m en ta  k o ­
śc ie ln e : orn aty , k ap y , s tu ły ; sz ta n ­
d ary  itd ., n a p ra w ia  i p rzerab ia  
sta re  i  z n isz c z o n e  p o  najprzy­

s tę p n ie jsz y c h  cen a ch .

Uczniowie 11. kl. Liceum Handlowego 
W Tarnowie Złożyli na „Caritas" z okazji 
imienin Ks. Prof. J. Calińskiego 13,15 zł,

Ó  g i e n w
W sławnym teatrze „La Scala“ 
Mediolanie, dyrektor i kapelmistrz 

nadali głos śpiewaczki p. N.
Po gruntownym i kosztownym w y­

szkoleniu, zdecydowała się poświęcić 
swe życie scenie. P rzybyła w -tym  ce­
lu do Mediolanu.

Panowie byli głosem zachwyceni. 
Znajomi przepowiadali jej świetną 
przyszłość. W  jednej z oper Verdi‘e- 
go, w której po raz pierw szy w ystę­
powała, zyskała sobie powszechne u- 
znanie. P rzy  końcu opery sala szalała 
z zachwytu. W  całym Mediolanie mó­
wiono tylko o tej nowej „gwieździe“. 
Dyrekcja teatru zaw arła z nią wielo­
letni kontrakt z korzystnymi warun­
kami.

Pewien cudzoziemiec przestrzegał 
jednak artystkę, by się z Mediolanem 
nie wiązała. Obiecywał jej wspanial­
sze triumfy i niezwykle wysokie do­
chody, jeśli jemu powierzy swój los. 
Poprowadzi ją do innych krajów, na 
największe sceny świata.

Propozycja zbyt była ponętna, by 
się jej artystka mogła oprzeć. Popro­
siła więc o kilka tygodni do namysłu. 
W tym czasie chciała z wdzięczności 
dla miasta które jej sławę utrwaliło, 
śpiewać jeszcze w kilku innych ope­
rach.

Gdy po iraz szósty występowała, 
opera była przepełniona. Bilety w stę­
pu rozchwytano, przepłacając potrój­
nie zwykłą cenę. Publiczność siedzia­
ła w lożach tak ściśniona, że przy 
wejściu artystki na scenę, nie można 
było wznieść rąk do klaskania. Pow i­
tano ją zatem radosnymi okrzykami.

Rozpoczęła I się opera,; Cudowny 
głos śpiewaczki rozbrzmiewał rado­
śnie wśród ciszy obszernej sali i 
w najczystszych tonach przegłuszył 
prZy końcu pierwszego aktu chór 
i orkiestrę.

Jeszcze publika siedziała w  nie­
mym zdumieniu. Chór i orkiestra 
przeszły w pianissimo —{ w tem  — _ 
z ostatniej kulisy błysło coś jak ja­
skraw a błyskawica. Buchnął płomień. 
Scena się pali! Tysiączne okrzyki: O- 
gień — ogień! Nikt już nie myślał 
o oklaskach.

Bohaterka wieczoru stoi na przo- 
dzie sceny i patrzy nieprzytomnie na 
publiczność, cisnącą się z krzykami 
ku wyjściom. Chór znikł ze sceny. 
Każdy .myślał o ratowaniu życia.

Tylko śpiewaczka, stoi sama. Koło 
niej pełżają języczki płomieni. Zw ra­
ca się na lewa stronę sceny, pozor­
nie nie objętą płomieniami. Jest tam 
małe wyjście do garderoby. Lecz sy­
czący płomień płoszy ją wstecz: ca­
ła scena w  ogniu.

A rtystk a  u w a ża  się  za  zgubioną. 
W  śm iertelnej trw o d ze  pada na kola-

ł e a f r z €
na; wśród trzaskających płomieni, 0- 
blana światłem dzikiego ognia, wycią­
ga błagalne ręce ku niebu i modli się 
z całą żarliwością swego dziecięcego 
serca:

— Boże, jeśli chcesz, bym teraz 
przez ogień do Ciebie przyszła... niech 
się dzieje wola Twoja! Jeśli mię jed­
nak w yratujesz z tego niebezpieczeń­
stwa, ślubuję Ci mój głos i życie po­
święcić jedynie ku chwale Twojej.,,

W ostatnim momencie w yratow ał 
ją  pewien oficer na pół przytomną, 
czarną od dymu, w opalonych szatach, 
łecz nie poparzoną zaniesiono do hote­
lu. Dokładna znajomość gmachu ope­
ry, umożliwiła oficerowi dokonać pra­
wie niemożliwego, bohaterskiego czy­
nu... w yższa moc zaprowadziła go 
tamże i chroniła.

Co się potem stało? Śpiewaczka 
nie należała do tych chwiejnych ludzi, 
którzy w  niebezpieczeństwie wiele o- 
biecują, a potem słowa nie dotrzymują. 
Jej ślubowanie wśród ognia nie było 
tylko wymuszone śmiertelnym stra ­
chem...

Nie. Dusza jej wśród płomieni po­
znała Boga, jedyne szczęście i ostoję 
ludzkiego serca; jej postanowienie by­
ło niewzruszone. Wiedziała, że urato­
wanie jej życia było dziełem nie ludz<- 
kim, lecz wyższej mocy. Toteż jej na 
nowo podarowane życie nie miało już 
należeć do ludzi i przemijającej sław y 
ziemskiej, lecz d o . Boga.

Dziwna rzecz; oficer, k tóry był na­
rzędziem jej wybawienia, zaginął bez 
śladu.

W krótce potem wstąpiła do kla- 
sztoru~Sióstr Sacre Coeur w  Rzymie 
i przyjęła habit.

Tam na Monte Pincio, blisko koś­
cioła Trinita dei Monti żyje dawna 
gwiazda mediolańskiej opery, która 
zaledwie wszedłszy, wnet zgasła dla 
świata. ,

W  każdą niedzielę po południu ka­
plica SS. Sacre Coeur jest przepełnio­
na. Ludzie słuchają tam z głębokim 
wzruszeniem cudownego głosu zakon­
nicy spoza zasłoniętej k raty  chórowej.

Oklaski już nie nagradzają jej 
wspaniałego śpiewu, lecz ile dusz 
w tej mrocznej kaplicy ona swym  a- 
nielskim głosem zbawiennie poruszy­
ła, o tym Bóg jeden wie.,.

Przez ogień znalazła Boga. I każ­
dy człowiek, który chce przyjść do 
Boga, musi przejść przez- ogień.

W śród ognia dał Bóg dziesięcioro 
przykazań na górze Synaj.

W  postaci ognistych języków zstą­
pił Duch św. na apostołów.

Ogień Ducha św. musi w  nas przy­
głuszyć ogień grzechu.

Ogień czyśćcowy w ypala w  naszej 
duszy wszelkie zmazy i plamy i spo­
sobi ją do niebieskich radości, H.



PRYWATNE LICEUM I GIMNAZJUM  
im. Marsz. J. P iłsudskiego M iasta Dąbrowy  
Tarnowskiej w  D ą b r o w i e  Tarnow skiej.

E gzam ina w stęp n e  do w szy s tk ich  k la s  
Gimnazjum i Liceum w ydziału  hum ani­
stycznego odbędą s ię  w  te rm in ie  p rz e d ­
w ak a cy jn y m  w  d n iach  22 i 23 cze rw ca  br.

Z g łoszen ia do egzam inu  p rzy jm u je  D y­
re k c ja  w  p ie rw szej po ło w ie  czerw ca.

Z ak ład  p o s ia d a  p e łn e  p ra w a  szkół p a ń ­
stw ow ych.

O p ła ta  szk o ln a  w  k la s ie  I. ja k  w  g im ­
n az jach  pań stw o w y ch . '

In te rn a t d la  uczn iów  pod  o p iek ą  Z ak ła ­
du. O p ła ta  w  in te rn a c ie  w ynosi 30 zł. m ie ­
sięcznie. Dyrekcja.

GIMNAZJUM KRAWIECKIE ŻEŃSKIE 

w  Tarnowie, ul. Kopernika 3a, nr. tel. 400
p rzy jm u je

od dn ia  20 m a ja  do 30 czerw ca 1939 r. 
W P I S Y  

na dział kraw iecki do ' i .  k i. gimn. 
W a ru n k i p rzy ję c ia : u k o ń czo n a  kl. V I lub  
VII szko ły  pow szechne j, egzam in  w stępny , 

N a dział gospodarstw a dom ow ego. 
W a ru n k i p rzy jęc ia : u k o ń czo n a  kl. VII

szko ły  pow szechne j.
W p isy  i in fo rm ac je  w  k a n c e la r ii Szkoły  
codzienn ie  z w y ją tk iem  n ied z ie l i św ią t 

w  godzinach  od 9 do 13.
Dyrekcja,

PODZIĘKOWANIE.
W P. Dr. W . T ursćhm idow i, d y re k to ro ­

w i S zp ita la  P ow szechnego  w  T arnow ie, 
sk ładam  se rd eczn e  „Bóg zap łać"  za  pom oc 
i tro sk liw ą  op iekę, ja k  ró w n ież  p. Dr. P a ­
p ieżow i za p rze p ro w ad z en ie  o perac ji, o raz 
W bnej S. Ludw ice.

Zofia M rukówna, 
S ch ron isko  św. Z y ty  w  T arnow ie.

SKLEP CHRZEŚCIJAŃSKI!
„Swój do sw ego po swoje"! —

Z aw iadam iam  Szan. K lien telę , że o tw o ­
rzy łem  no w y  sk lep  p rzy  ul. N ow odąb row - 
sk ie j 59 w  T arn o w ie  (naprzeciw  ta rg o w i­
cy, obok  „A rk i"  —  D om u R olniczego). 
P osiadam  sta le  n a  sk ładzie : row ery, części 
row erow e, skóry na obuw ie, przybory  
szew sk ie, przybory rym arskie, uprzęże itp. 
T ow ar p ie rw sze j jak o śc i, p o ch o d zen ia  

n a jlep szy ch  p o lsk ich  fab ryk .
C eny  nisk ie! —  W ie lk i w ybór! —  F achow a 
n a p ra w a  row erów ! —  O b słu g a  szybka 

i rze te lna!
P roszę bardzo  o o d w ied zen ie  now o- 

za łożonego  sk lep u  ch rześc ijań sk ieg o .

F R A N C I S Z E K  O S T R Ę G A  
Tarnów, ul. N ow odąbrow ska 59.

PSZCZELARZE!
Pow iatow y Związek Pszczeln iczy w  Tar­

now ie urządza k ilkudniow y kurs p szcze­
larski dnia 4, 11, 18 i  25 czerw ca 1939 r. 
W pisy i b liższych  inform acyj udzieli pre­
zes P ow iatow ego Związku Pszczeln iczego  
przy u licy  U jejsk iego  14 i skarbnik przy  
u licy  K ościuszki 38. —  Zgłoszenia należy  
przedkładać do dnia 31 maja 1939 r.
  __ W Zarząd.

— czzzf>. tc i/u . t?s.

M i ł o ś ć

Na pew ne podwórze w cisnął się ja ­
kiś obcy człowiek. W ygląd jego mógł 
wzbudzać lęk: ubranie podarte, długie, 
rozczochrane włosy. Spod krzaczastych 
brw i patrzyło dwoje oczu, jak  płonące 
węgle.

Pies -zaszczekał, a rów nocześnie ot­
w arły  się z trzaskiem  drzwi domu i 
5-letni chłopczyk w ypadł na podw ó­
rze, biegał z hałasem, rzucał kam ie­
niam i w  powietrze. Ani się spostrzegł, 
jak  kam ień uderzył w  okno, szyba p ry ­
sła, kaw ałki szkła z dźwiękiem  spadły 
na ziemię. M alec przeraził się i spo­
glądał dokoła. W tem  zobaczył obcego 
przybysza. Bez lęku  zbliżył się doń, 
u tkw d w nim swe m odre oczy i za­
pytał:

—1 Czego tu  chcecie, człowieku?
— Nic — odrzekł zapytany, un i­

kając  w zroku chłopca. — P rzypatry ­
w ałem  ci się. Dostaniesz cięgi.

— Ach, nie! —■ odparł malec. -— 
Gdy to mamie powiem, to mi na pew ­
no przebaczy. O na taka  dobra... Czy 
nie macie matki?

Lecz chłopiec na próżno czekał na 
odpowiedź. O bcy w ytrzeszczył oczy, 
odwrócił się i poszedł dalej.

O tak  i on m iał matkę... Może już 
umarła... Kto wie? Dw adzieścia lat nie 
py tał się o nią. A przebaczyć? -— No 
tak, w ybita szyba to całkiem  co inne­
go; ale jeśli kto okradnie m atkę i pó j­
dzie w  świat, jak  to on uczynił!

W ybita szyba — ha, ha, to całkiem 
có innego; ale jeśli kto skradzione m at­
ce pieniądze przetrw oni i 30 lat prze­
pędzi na żebraninie i kradzieży, w ę­
druje od jednego w ięzienia do dru­
giego?

Z początku m ógłby był w rócić do 
domu, ale tam  m usiałby pracow ać, a 
może m atka w ypędziłaby go... Eh, co 
mu tam  o starą? Żyje czy nie żyje — 
w szystko m u jedno...

Poszedł dalej żebrać, ale wszędzie 
go przepędzano...

Przyszedł raz na- wźgórze. Na ho­
ryzoncie leżały  ciemne lasy, a spośród 
zieleni drzew  w yglądała w ieża kościo­
ła. Był nareszcie w  rodzinnej wiosce. 
N asunął czapkę na uszy i kroczył da­
lej, jak  we śnie. Coś go ciągnęło i p ro­
wadziło... wszedł na w iejską drogę... 
jeszcze stała stara  lipa przy studni... 
wszystko jak  przed 30 laty... ot i mały, 
biały  domek.

N a jego progu nogi odm ówiły mu 
posłuszeństw a, a wygłodzone ciało nie 
mogło się już prosto trzym ać...’ upadł 
na kam ienne schody i podparł głowę 
oburącz. W tem  nadchodzi stara, zła­
m ana kobiecina, u tykając  koło domu, 
przystępuje doń, kładzie mu na plecy 
swą pom arszczoną rękę.

— Człowieku, co wam  jest?
Spojrzał w górę, prosto w oczy. A

j m  a  /
m i i f l r i

stara  kobiecina zaw ołała z w ielką ra ­
dością:

— Dziecko moje! Przyszedłeś w re­
szcie?! Ja  wiedziałam, że przyjdziesz. 
Boże kochany! że ja  też tego docze­
kałam! Pójdź, boś zmęczony... Tyle lat! 
Jest ubranie po nieboszczyku ojcu. Bę­
dzie dla ciebie! Chodź... ja  ci tym cza­
sem coś ugotuję... Możeś ty  chory? O d­
powiedzże!

Lecz on patrzał ciągle na nią. Nie 
mógł nic zrozumieć. Czemu go nie w y­
pędziła? Jego nicponia! w yrodnego 
syna!

—■ Daj pokój! To było tak  dawno. 
W szystko już dobrze... w szystko będzie 
dobrze... Przyszedłeś...

Upadł na kolana.
— Panie Jezu, przebacz mi! Teraz 

w szystko będzie inaczej!..
A około siwej głowy jego m atki 

słońce utkało jasną aureolę, jakby  n ie­
w idzialną złotą koronę miłości m acie­
rzyńskiej. t p .

CHRZEŚCIJAŃSKIE ŚWIĘTO PRACY.
W  n ied z ie lę  4 cze rw ca  br. odbędzie  się 

w  T arn o w ie  u ro czy sty , d o ro czn y  obchód  
z o k az ji ro czn icy  w y d a n ia  en c y k lik  p a p ie ­
sk ich  ,R erum  n o v a ru m " L eona XIII. 
i „Q u ad rag esim o  anno" P iu sa  XI.

N a  p ro g ram  ob ch o d u  złożą się  n a b o ­
żeństw o  w  k a te d rz e  z k azan iem , a n a s tę p ­
n ie  o k o liczn o śc io w a ak a d em ia  w  Sokole.

Z arząd  O k rę g o w y  C h rześc ijań sk ich  
Z w iązków  Z aw o d o w y ch  za p rasz a  w szy s t­
k ie  o rg an iz ac je  k a to lic k ie  m ie jsco w e  
i p rz e d s taw ic ie li o rg an iz ac y j zam ie jsc o ­
w y ch  do w zięc ia  u d z ia łu  w  obchodzie.

U dział w  u ro czy sto śc i b ęd z ie  w y razem  
zrozum ien ia  w arto śc i en c y k lik  p ap ie sk ich  
i c h rz eśc ija ń sk ieg o  ru c h u  robo tn iczego .

K A L E N D A R Z Y K
28. N. Z esłanie Ducha Św iętego .
29. P. Św iąteczny. Św. M aria M agdalena

de Pazzis, k a rm e lita n k a , ¥ 1607 r.
30. W . Św. Feliks, pap ież , m ęcz. ł  274 r.
31. S. Św. A n iela  M erici, za ło ż y c ie lk a

z g ro m ad zen ia  p an ien , k tó ry m  d a ła  
za p a tro n k ę  św . U rszulę, s tą d  p ó ź ­
n ie j n azw an o  je  U rszu lankam i, 
¥ 1 5 4 0  r. S uche dni.

1. C. Bł. Jakub Strepa, rodem  z M ało ­
po lsk i, za  m łodu  w stą p ił d o  F ra n ­
c iszk an ó w  i ap o s to ło w ał n a  Rusi; 
zam ian o w an y  n a s tęp n ie  a rc y b isk u ­
pem  lw ow sk im , w y k az a ł n a  tym  
s ta n o w isk u  ja k o  p a s te rz  i se n a to r  
R zpltej w ie lk ą  m ąd ro ść  i św ię tość . 
* 1409 r.

2. P. Bł. Sadok i T ow arzysze. Bł. Sadok
p rac o w a ł ja k o  m is jo n arz  d o m in i­
k a ń sk i n a  W ęgrzech . Z g iną ł w raz  
z 49 tow arzyszam i, zam o rd o w an y  
p rzez T atarów . S uche dni.

3. S. Św. K lotylda, kró lo w a, s ły n ę ła  z m i­
ło s ie rd z ia  w zg lędem  b iednych . 
¥ 545 r. S uche dni.

K ilkanaście m orgów  pola z zabudow a­
niam i gospodarczym i w y d z i e r ż a w i .  od
1 w rześnia b. r. Urząd parafialny w  Bochni*
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Ośmiornica, mątwa atramentowa
W  opisie życia nurków, jak i za 

m ieściliśm y swego czasu w jednym  
z zeszłorocznych num erów, w spom nie­
liśmy o przejm ującej praw dziw ą gro­
zą walce, jaką  stoczył tak i uzbrojony 
nurek  z potw orem  morskim.

Dziś pragnęlibyśm y ośw ietlić nieco 
tajem nicę życia tych osobliwych stw o­
rzeń, k tóre z reguły  przebyw ają na 
dnie morskim, a tylko od czasu do cza­
su, w  w yjątkow ych okolicznościach — 
najczęściej w  poszukiw aniu łupów — 
w ypływ ają pod sam ą praw ie po­
w ierzchnię oceanu, poryw ając nawet, 
czasem  kąpiących się w  morzu ludzi 
lub przew racając całe czółna wraz 
z ich. obsadą, k tó ra  w tedy ginie w  ich 
uściskach.

N ależą te potw ory do grupy m ięcza­
ków, a w ięc są spokrew nione z m ał­
żami i ślimakami, k tóre na całym  św ie­
cie stanow ią w ażną pozycję wśród 
środków  odżywczych, używ anych 
przez człowieka. O dróżniają się od in ­
nych m ięczaków tym, że m ają dosko­
nale w ykształcone organa zmysłowe, 
oraz mózg, św ietnie n ieraz  p ływ ają i są 
zaopatrzone w ram iona do chw ytania, 
zakończone silnym i ssawkami, oraz 
tw ardy  dziób kształtu  papuziego. 
W  m uzeach am erykańskich i japoń­
skich przechow yw ane są takie ram io­
na, w yłow ione kiedyś na brzegach 
m orskich, długości 10 i w ięcej metrów.

Dość często spotyka się jedną z od­
m ian  tego potw ora na morzu Śród­
ziemnym, gdzie przebyw a on w pod­
w odnych pieczarach skalnych, docho­
dząc do 50 kg. wagi. N iesm aczne jego 
mięso służy jednak  za pokarm  m ie­
szkańcom  wybrzeży. M niejsza odm ia­
na tego gatunku, w yposażona w 10 ra ­
mion, t. zw. kalm ary  (z w łoskiego ,,ca- 
lam areti" — calam aio =. kałamarz), 
stanow i przysm ak w łoskich m iast por­
tow ych, z k tórym i i m ieszkaniec 
inńych k rajów  może się oswoić po 
przełam aniu pierw szych w strętów .

Osobliwe te  stw orzenia m ają w  swych 
w nętrznościach uk ry ty  woreczek, w y­
pełniony kleistą, praw ie czarną sub­
stancją, k tórej dobry ładunek w yrzu­
cają  z siebie w  razie niebezpieczeń­
stwa, zaciem niając zupełnie wodę koło 
siebie i czyniąc się w  ten  sposób n ie ­
widzialnymi.

Rybacy w yjeżdżający na połów 
tych  stw orzeń na morzm Śródziemnym, 
po ugodzeniu ich harpunem , trzym ają 
je  dosyć długo w  znacznej odległości 
od czółna, aż w ydalą z siebie cały za­
pas cieczy, k tó ra  w  szkaradny sposób 
poplam ić może odzież. Trzeba też ba r­
dzo ostrożnie zbliżać się do nich, bo 
ukąszenie ich dzioba może być w sk u t­
kach bardzo groźne. O ile chodzi o po­
łó w  m ający na celu zużytkowanie

ciem nobrązowej cieczy, k tórą z siebie 
w ydzielają, nie można używać harpu­
na, lecz trzeba łapać potw ory żywe 
i zbierać do basenów  z wodą. Ta bru- 
natno-czarna substancja, w ysuszona 
i odpowiednio spreparow ana, była 
przez długi okres czasu używ ana 
w Europie do sporządzania farby akw a­
relow ej („sepia"), w  Chinach zaś do 
dziś jeszcze używ a się jej do w yrobu 
doskonałego chińskiego tuszu. Także 
w  starożytności znany był ten środek 
jako atram ent do pisania, względnie 
jeden ze składników  atram entu. T .  S.

G im Ł S ^ iA n d m e ie .

e D I E C E Z J I
Żabno. Oddz. KSMŻ. w  Ż abn ie obcho ­

dziły  u ro czy sto ść  p o św ięcen ia  sz tan d a ru  
w  dn iu  7 m a ja  br. P o św ięcen ia  dok o n ał 
Ks. A sy s te n t C horążak .

Po n ab o żeń stw ie  d ru h n y  u d a ły  się  do 
o ch ro n k i SS. S łużebn iczek  n a  śn iadan ie , 
k tó re  p rzy g o to w a ła  n asza  d o b ro d z ie jk a  p. 
Lasocka.

P o po łudn iow ą w ieczo rn icę  w y p e łn iły  
p rzem ów ien ia , dek lam ac je , śp iew y, sz tucz­
k a  i m onolog. Prez. oddz. KSMŻ.

*
P ie lg rzy m k a te rc ja rsk a . K om ite t p rzy  

k la sz to rze  OO. B e rn a rd y n ó w  w  T arnow ie 
o rg an iz u jąc y  pod  p ro te k to ra te m  JE. Ks. 
B iskupa D ra Fr. L isow skiego  p ie lg rzy m k ę  
te rc ja rsk ą  do C zęstochow y  n a  O g ó ln o ­
p o lsk i K ongres T erc ja rsk i, zaw iad am ia  
w szy s tk ie  Z arzą d y  T rzec iego  Z ak o n u  O- 
k rę g u  T a rn o w sk ieg o  i Z ak liczyńsk iego , że:

1) P ociąg  p o p u la rn y  w y jed z ie  z T a rn o ­
w a  w  p ią te k  d n ia  7 lip ca  br. po  po łu d n iu  
o ko ło  godz. 2. D ok ład n y  czas w y jazd u  
z T a rn o w a będz ie  p o d a n y  n a  b ile ta ch  k o ­
le jo w y ch .

2) K oszta p rze jaz d u  tam  i z pow ro tem , 
ozn ak  i in n y ch  sp raw  zw iązan y ch  z o rg a ­
n iz ac ją  p ie lg rzym ki, p rócz n o cleg u  i w y ­
ży w ien ia  w y n o szą  7.50 zł.

3) O sta teczn e  zg łoszen ia  i p ien iąd ze  n a  
p rze jaz d  n a leż y  n ad e sła ć  n a jp ó źn ie j do 
15 Czerw ca br. n a  ad res: OO. B ernardyn i, 
T arnów , z po d an iem  d o k ład n eg o  ad re su  
w y sy ła jąc eg o  i s ta c ji w sia d an ia  do p o ­
c iągu  popu la rnego .

4) U czestn ikom  p ie lg rzy m k i zam ie jsco ­
w ym  w p ro m ien iu  20— 150 km . od T a rn o ­
w a  p rzy słu g u je  n a  p o d staw ie  k a r t  k o n ­
tro ln y c h  (b ile tów  k o le jo w y ch ) zn iżka 50% 
do T arn o w a i z pow rotem . B ile ty  te  (kar­
ty  k o n tro lne) m uszą b y ć  s tem p lo w an e  n a  
s ta c ji w y jazdu .

5) P ociąg  p o p u la rn y  za trzy m a się  n a  
w szy s tk ich  stac jach , p o ło żo n y ch  n a  o d ­
cinku  T arnów — B ochnia w łączn ie.

6) W  p ie lg rzy m ce m ogą w ziąć  udzia ł 
i n ie  te rc ja rze .

O. A nio ł G łow acki, p rzew . K om itetu. 
*

B rzesko. W  n ied zie lę  odby ło  s ię  w  B rze­
sk u  p o św ięcen ie  sz tan d a ru  szk o ln y ch  k ó ł 
PCK. W  u ro czy sto śc i w zię li udz ia ł s ta ro ­
s ta  m gr. F uller, br. G ótz-O kocim ski, Z a­
rzą d  O ddzia łu  P. C. K. z p rezesem  dr. 
K ossow skim , p rze d staw ic ie le  o rg an izacy j 
i in s ty tu c y j spo łecznych , liczn ie  zeb ran i

rodzice  i grónó  nauczycie lsk ie : i  m ło d z ie ­
żą szkolną.

W rę cze n ia  sz ta n d a ru  d o k o n a ł dyr: Śt. 
N ow ak , k tó ry  w y g ło sił te ż  p rzem ó w ien ie  
o don iosłym  zn aczen iu  P. C, K. n a  w y p a ­
dek  w ojny .

U roczysto ść  zak o ń czy ła  się  u d a tn y m i 
p ro d u k c ja m i scen icznym i m łodz ieży  czer- 
w o n o k rzy sk ie j pod  k ie ru n k ie m  pp. n a u c z y ­
cielek : S tecó w n y  i M ytkow iczów ny . (wg.) 

*
W ojn icz . O dby ło  się  tu  W a ln e  Z eb ra ­

n ie K asy  B ezp rocen tow ego  K re d y tu  d la  
ro ln ik ó w  p rzy  u d z ia le  d e le g a ta  Z arządu  
G łów nego, z K rak o w a inż. L izaka. W ed łu g  
sp raw o zd an ia  K asa liczy  327 członków , u- 
dzie liła  u  c iągu  ro k u  97 p o ży czek ' n a  su ­
m ę 18.580 zł. P ła tn o ść  po ży czek  je s t b a r ­
dzo dobra, za leg łośc i w y n o szą  ty lk o  52 zł. 
P rzy  pom ocy  K asy  B ezp rocen tow ego  K re ­
d y tu  w y b u d o w an o  w  W o jn iczu  m e c h a ­
n iczn ą  s to la rn ię , w  k tó re j p ra c u je  p o n ad  
60 s to la rzy  cha łupn ików , d o sta rc za ją c  u- 
rząd zen ia  w n ę trz  do b u d y n k ó w  w o jsk o ­
w ych.

*
W  S zkole R oln iczej w  W o jn iczu  odby ło  

się  do roczne  zeb ran ie  b. w y ch o w an k ó w  
n iższych  szkół ro ln iczy ch  z p o w ia tu  b rz e ­
sk iego , ta rn o w sk ieg o , d ąb ro w sk ieg o  i s ą ­
siednich . Z eb ran i u ch w a lili p o d ją ć  s ta ra ­
n ia  o za łożen ie  ogó lno -po lsk iego  Z w iązku  
b. w y ch o w an k ó w  Szkół R olniczych, k tó ry  
b y  m ia ł n a  ce lu  w n ies ien ie  w iększego  o- 
ży w ien ia  do d z ia ła lnośc i zaw o d o w y ch  o r ­
gan izacy j ro ln iczych . (wg).

OPTYK dypi.
K azim ierz M ichota 

S p ecja lista  w  o p ty ce  o k u la ro w ej
T a r n ó w , u l.  T a r g o w a  2. (obok starostwa) 

Poleca okulary i b inokle na każdy wzrok:
osłab iony , k ró tk i, n a  zeza, po  k a ta ra k c ie , 
p rzy  o d e rw an iu  sia tk ó w k i, n a  astygm a- 
tyzm  i o k u la ry  o ch ro n n e  do ró żn y ch  celów . 
Przy w ykonaniu  okularów  p o słu g u je  się  
sp ec ja ln y m , p rec y zy jn y m  ap a ra te m  o p ­
tycznym , k tó ry  w y k az u je  ja k  n a jd o k ła d ­
n ie j siłę, n a c h y le n ie  osi cy lin d ry czn e j, 
ś ro d ek  op ty czn y , o raz  s to p ień  p ry zm a tu  

w  szkle.
T erm o m etry  gorączkow ń  sp raw dzone , za- 
ok ien n e , p o k o jo w e, k ąp ie lo w e  ró żn y c h  fa ­

b ry k , o raz  lu p y  —- s ta le  n a  sk ładzie. 
W szelk ie porady fach ow e bezpłatnie.

Na sezon wiosenny  
poleca

B Ł A W A T  P O L S K I
St. S ikorski 

Tarnów, Katedralna 7
w e ł n y  
męskie i damskie 
oraz
wielki wy(iór mate­
riałów na ubranka 
i sukienki dla dzieci, 
do I. Korriunii św.

W ie lk i w y b ó r  l i r a n e k .
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Z J®0 £JMI
Zgon śp. Ks. Biskupa Laubitza. D nia 

17 bm. zm arł w  G nieźn ie n a  a ta k  se rca  
Ks. B iskup S ufragan  gn ieźn ień sk i A n ton i 
Laubitz, p rzeżyw szy  78 lat. U rodził się  
w  n ad n o teck im  m iasteczk u  P ak o śc i 1861 r. 
Po uk o ń czen iu  szkół śred n ich  w  T rzem e­
sznie i P oznaniu , o raz w yższych  uczeln i 
w  W lirzbu rgu  i G nieźnie, o trzy m ał św ię ­
cen ia  k ap łań sk ie  1888 r. P rzez 30 z górą 
la t Ks. Bp Laubitz p rac o w a ł ja k o  w ikariusz , 
a n as tęp n ie  ja k o  ad m in is tra to r  p a ra fii 
w  Inow rocław iu , gdzie zasłuży ł się  w ielce  
d la  k a to licy zm u  i po lskości. Za czasów  
sw ej d z ia ła lnośc i n a  ty m  te re n ie  p rz e p ro ­
w adził budow ę now ego  k o śc io ła  pod  w ez­
w an iem  M atk i Bożej, odnow ił k o śc ió ł P an ­
ny  M arii poch o d zący  jeszcze z ro k u  1133, 
zbudow ał k ośc ió ł p o d  w ezw an iem  S erca  
P ana  Jezu sa , pom rtik  św. W o jc iech a , o- 
ch ro n k ę  i p rz y tu łek  d la s ta rszych .

Za sw e zasług i Ks. B iskup L aubitz o- 
.trzy m ał w ów czas godność R adcy  D uchow ­
nego, S zam belana Jeg o  Ś w iątob liw ości 

1 i d z iek an a  inow rocław sk iego .
Po o d zy sk an iu  n ie p o d leg ło śc i Ks. K ard. 

P rym as D albor po w o ła ł go n a  stan o w isk o  
p ie rw szego  p roboszcza  w  P o lsce  p rzy  p a ­
rafii g n ieźn ień sk ie j, m ia n u ją c  go p re p o ­
zy tem  K ap itu ły  M etro p o lita ln e j, p rono ta- 
riuszem  aposto lsk im  i w ik ariu szem  g e n e ­
ra ln y m  gn ieźn ieńsk im . N a now ej p lacó w ce 
rozw iną ł rów n ież  o ży w io n ą  dzia ła lność , 
d o p ro w a d za jąc  m. i. do o d n o w ien ia  i u- 
p ięk szen ia  w zgórza  Lecha, k a te d ry  gn ieź­
n ień sk ie j, o raz rozpoczął b u d o w ę m uzeum  
diecez ja lnego , k tó re  je s t  ob ecn ie  n a  w y ­
kończen iu . D n ia  8 lis to p ad a  1924 r. ks. 
Laubitz. o trzym ał n o m in ac ję  b isk u p a  ty ­
tu la rn eg o  w  Ja ssa c h  (Rum unia) i sufra- 
g an a  gn ieźn ieńsk iego . S ak rę  b isk u p ią  
p rz y ją ł 18 s ty czn ia  1925 r.

W  dow ód  u zn a n ia  d la  n ie p o sp o lity ch  
p rac  i tru d ó w  JE. Ks. B iskupa L aubitza, 
O jciec  św . n ad a ł m u ty tu ł a sy s te n ta  t r o ­
nu  p ap iesk ieg o  i h rab ie g o  rzym sk iego .

*

Katastrofa k o lejow a w  Gdańsku. W u-
bięg łym  ty g o d n iu  u leg ł k a ta s tro f ie  pociąg  
posp ieszny , zd ą ża ją cy  z W a rsza w y  do 
G dyni. G dy m inął dw orzec gdańsk i, n a  
k tó ry m  się  n ie  za trzym ał, z n iew iad o m y ch  
pow odów  w y k o le ił się. W , k a ta s tro f ie  zo ­
sta li ciężko  ran n i m aszy n ista  i jeg o  p o ­
m ocnik; obaj po  p rzew iez ien iu  ich  do 
szp ita la  zm arli. W ładze  b a d a ją  p rzy czy n ę  
k a tastro fy .

*
Powódź i  grad. P o w ia t k ie leck i, 

iłżecki, opatow sk i, ję d rz e jo w sk i i p iń- 
czow ski n aw ied z iła  k lę sk a  pow odzi. 
W ezb ran e  rzek i p o z ry w a ły  m osty , p o d ­
m y ły  w  k ilk u  m ie jsco w o śc iach  to ry  k o le ­
jow e, za la ły  k ilk a  dom ostw , a p rzede  
w szystk im  ro z la ły  się  szeroko  n a  łąk i 
i p o la  upraw ne.

D nia 21 m a ja  w ieczorem  p rzesz ła  nad  
pow . gorlick im  g w ałto w n a  b u rża  g rad o ­
w a, p o łączo n a  z o berw an iem  chm ury. 
W e zb ran e  d op ływ y  rzek i R opy p rze rw ały  
to r  k o le jo w y  w  k ilk u  m ie jscach r W o d a 
za la ła  k ilk a  'dom ów  m ieszk aln y ch  w  Z a­
gó rzan ach  i K lęczanach . W ładze  zaraz  
rozpoczęły  ak c ję  ra tu n k o w ą.

*
M alec-bohater. M ieszk ań cy  m iasteczka  

D obrom ila b y li św iadkam i b o h a te rs tw a

4 -le tn iego  ch łopca. M a tk a  zo s taw iła  go 
z p ó łto ra ro czn y m  b rac iszk iem  w  zam k n ię­
te j  chacie. W  pew n y m  m om encie dom  
s ta n ą ł w  p łom ien iach . S ąsiedzi posp ieszy li 
z pom ocą, ale do ś ro d k a  n ie  dało  się  już 
p rzy stąp ić . N ag le  w  czasie  g aszen ia  p o ­
ża ru  u jrza n o 1 n a  p a ra p e c ie  o k n a  4 -letn iego  
m alca , z p ło n ący m  ub ran k iem , n io sącego  
n a  rę k u  m a leń k ieg o  b rac iszk a . D zieci zdo­
łano  u ra to w ać .

*
N au k a  w  szko łach  p o w szech n y ch  

i ś red n ic h  m a b y ć  zak o ń czo n a  w  dniu  
21 czerw ca.

Ze Ś W I A T A
Ofiary terroru hitlerowskiego. Na te­

renie Trzeciej Rzeszy oraz na ziemiach 
Austrii, Czechosłowacji i Kłajpedy 
wzmaga się coraz bardziej terror hitle­
rowski- Przeciwnicy hitleryzmu: katoli­
cy, demokraci, Socjaliści, są bezwzględ­
nie prześladowani, stąd, kto tylko może, 
ucieka za granicę. Wielu z nich szuka 
przytułku w Polsce, zamierzając potem 
wyjechać do innych krajów- W Katowi­
cach zajmują się nimi 2 komitety, dostar­
czając im przynajmniej wyżywienia.

*
Ofiarność i bogactwo narodu francu­

skiego. Francuskie ministerstwo skarbu 
ogłosiło pożyczkę narodową na obronę 
państwa. Już w pierwszym dniu o- 
twarcia pożyczki wpłynęło 6 miliardów 
franków, pokiywając na razie całe zapo­
trzebowanie.

*
Milioner szuka zdrowia w  Lourdes.

Syn amerykańskiego milionera z Chica­
go, Fred Snite, który jest od dłuższego 
czasu sparaliżowany, postanowił udać się 
do Lourdes, aby tam prosić Królowę Nie­
ba o uzdrowienie.

*
Płonie od 250 lat. W Zagłębiu Saary, 

bardzo bogatym w pokłady węgla, istnie­
je miejscowość Ingbert. Znana ona jest 
z pożaru, który wybuchł tam przed 250 
laty i dotychczas nie został jeszcze uga­
szony. W kopalni, na głębokości 300 me­
trów zapalił się węgiel; pożar objął cały 
pokład. Przedsiębrano rozmaite próby — 
mimo to pożaru nie zdołano opanować. 
Ogień przygaszony w jednym miejscu, 
wybuchał niespodziewanie w dalszej czę­
ści kopalnu Wobec tego poprzestano na 
zlokalizowaniu ognia, zabezpieczaniu dal­
szych terenów przed ogniem. A kopalnia 
płonie dalej — choć pomału — skutkiem 
słabego dopływu powietrza (tlenu). O 
płomieniach pod ziemią świadczą małe 
smugi dymu, wydobywające się w róż­
nych miejscach ziemi.

*
Anglia wyrabia 1000 sam olotów mie­

sięcznie. Sfery londyńskie zapowiadają, 
że już za kilka tygodni produkcja lotni­
cza Anglii osiągnie tysiąc samolotów 
miesięcznie. Zakłady lotnicze będą jed­
nak jeszcze dalej rozbudowywane.

*
„Gospodarka" niemiecka. Władze nie­

mieckie wydały rozporządzenie, że śmie­

tanę Wolno produkować jedynie na mo­
cy zaświadczenia lekarskiego... Uznana 
została zatem za zbytek, ha który nie 
wolno sobie Niemcom pozwalać.

Skład przedm iotów religijnych 
T a r n ó w , P la c  K a te d r a ln y  6

poleca: świece, lilie i obrazki do I. Ko­
munii św.; książeczki do nabożeństwa, 
cząstki różańca po najniższych cenach. 
Adamaszki i brokaty na ornaty i cho­
rągwie, jako też bajorek, galony i n i­

ci złote do haftu.
Szybka i solidna oprawa obrazów.

R ada p a ra fia ln a  w  W ie rzc h o sła w icac h  
og łasza

PUBLICZNY PRZETARG
n a  w y k o n an ie  b e to n o -m u ro w an eg o  o g ro ­
dzen ia  około  k o śc io ła  p ara fia ln e g o  w raz  
z w y p ra w ą  m uru.

O fe rty  n a leży  n ad e s ła ć  do U rzędu  p a ­
ra fia ln eg o  w  W ierzc h o sła w icac h  ad  T a r­
nów  do d n ia  t l  cze rw ca  1939 r.

Z akład  fo to g ra ficzn y
„W A N D A“

T a r n ó w , P la c  K a te d r a ln y  1.
w y k o n u je  zd jęc ia  do I. K om unii św ię te j, 
ślubne, o raz do le g ity m a cy j —  po  cenach  

p rzy stęp n y ch .

Stefan Nowak
Tarnów, Krakowska 12.

JVs te l. 1082
poleca w dużym wyborze: 

b ie liz n ę  m ęsk ą  i dam ską, p oń czo ch y , 
ręk a w iczk i, sk a rp etk i, w a lizy , cera ty , 
p rzy b o ry  do sz y c ia  i h a ftu , k o sm e ty k ę  

oraz w sz e lk ą  g a la n ter ię .
H urt  ̂ d eta l.

Pracownia ślusarsko-mechaniczna i rowerowa

W ytw órn ia  ram row erow ych
w  T arn o w ie , u l. D aszyńskiego 9. (obok E lek trow ni)

p o s ia d a  n a  sk ładz ie : ram y k ró tk ie  sp o rto ­
w e, d łu g ie  d rogow e, sz to rco w e  n a  pó łba- 
lony , sz to rco w e n a  o s tre  ko ła , w idełk i 

ró żn eg o  gatunku .
K om ple tne ram y  k ażd eg o  g a tunku . 
W szy stk ie  ram y  g w aran to w an e! 

Połam ane row ery naprawiam  s z y b k o  
i pod gw arancją.

ZYGMUNT LACHOWICZ.
' ■ / i '

Wózki jedno- i dwusiedzeniowe na re­
sorach, półszorki i siodło do sprzedania 
St. Bocheński, N o w y  Sącz, Jagielloń ska 46. 

Pracow nia pow ozów .

Do sprzedania po n isk ie j cen ie  gospodar­
stw o w  P leśnej: 6 m orgów  g ru n tu  o rnego
i 2 m org i la su  w raz  z budy n k am i; n a d a je  
się  n a  le tn isko . —  K ościół, szkoła, s ta c ja  

k o le jo w a  w  m ie jscu . 
W iadom ość: Ignacy Z a b a w a ,  P leśna

k. Tarnowa.
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E L E K T R O T E C H N I C Z N Y
( W. WĄTKA

w  Tarnowie, przy Krakowskiej 28
posiada na składzie: wszelkie m ateriały ele­
ktrotechniczne i instalacyjne jak : — lampy, 
żarówki, przewody itp., baterie anodowe i kie­
szonkowe. Fachowe ładowanie akam alatorów  

Hrtykoły pierwszej jakości.
Ceny niskie. —  —  —  Obsługa fachowa.

Skiep

K a to lick i Zakład B lach arsk i 
g a la n tery jn o -b u d o w la n y

M i c h a  f B a c i a
Tarnów, ul. Krakowska 26. — Telefon 284. 

w y k o n u je  w sze lk ie  p o k ry c ia  d achów  
i w ież k o śc ie ln y ch  w szelk im i m a teria łam i, 
p rze p ro w ad z a  g ru n to w n e  n ap ra w y , z a k ła ­
d a  p io ru n o c h ro n y , w y ra b ia  i u trzy m u je  na 

sk ładzie ro b o ty  galanteryjne.

DO SPRZEDANIA OD ZARAZ

N o w y  dom drew niany, 1000 nr' ogrodu  
w arzyw no - ow ocow ego , 35 drzew  ow oco­
w ych , oraz jadłodajnia —  w  Tarnowie, 

przy ul. Krótkiej 1.
W iadom ość: Tarnów, ul. Krótka 1. 
□ST; JADŁODAJNIA.

Na letnisko odstąpią rodzinie lub sa­
motnym słoneczny pokój i kuchnią, pół 
umeblowane, w nowym domu. Piękna, 
górzysta okolica, kościół, poczta, targ, 

rzeka w miejscu, blisko lasy. 
Wiadomość w adm. „Naszej Sprawy".

DZIAŁ PRAWNICZY

Zasiłki dla rodzin osób pełnią­
cych służbą wojskową

U sta w a  z d n ia  30 m a rc a  1939 r. o za ­
s iłk ac h  d la  ro d z in  osób, o d b y w ają cy c h  
czynną  s łużbę w o jsk o w ą  (Dz. U. R. P. N r 
29, poz. 196) k o m a su je  p rzep isy , k tó re  
b y ły  d o ty ch czas ro zp ro szo n e  i p o rząd k u je  
n a  o d c in k u  zasiłk ó w  nasze  u s ta w o d aw ­
stw o.

-W ed ług  n o w ej u s ta w y  p raw o  do za ­
siłków  służy  rodzinom  osób, k tó re  o d b y ­
w a ją  czynną  s łużbę  w o jskow ą, z w y ją t­
k iem  zasad n icze j słu żb y  w o jsk o w ej w  cza­
sie  p o k o ju  i ćw iczeń  p rzy g o to w aw czy ch  
u zu p e łn ia ją c e j s łużby  w o jsk o w ej. Z w y ­
ją tk ie m  ty c h  d w óch  form  czynnej służby, 
ro d z in a  żo łn ie rza  m a p raw o  do zasiłku . 
T rzeb a  tu  w y jaśn ić , iż p rzez  czynną  służ­
b ę  n a leż y  rozum ieć te n  stan , k ie d y  żo ł­
n ie rz  z n a jd u je  się  w  szeregach , k ie d y  fa k ­
ty c zn ie  p e łn i służbę. P o jęc ie  czynnej służ­
b y  o b e jm u je  za tem  zasad n iczą  służbę, 
ćw iczen ia  i p rze szk o le n ie  o d b y w an e przez 
żo łn ierzy  rezerw y , posp o liteg o  ru szen ia  
i pom ocn iczej s łużby  w o jsk o w ej, ćw icze­
n ia  u zu p e łn ia ją ce j służby  w o jsk o w e j,/ o ­

O D S T Ę P C A  OD W IA R Y  NA TR O N IE.
Cesarz Julian Apostata, ostatni za­

ciekły prześladowca Kościoła, w ycho­
w ał się w wierze chrześcijańskiej. 
W  młodych latach brał udział w na­
bożeństwach, nieraz, gdy w ybór na 
niego padł, czytał na zgromadzeniach 
wiernych Pismo Święte, odwiedzał 
groby męczenników, pościł, rozdawał 
jałmużny. Lecz już wówczas niejedno 
w jego Charakterze i postępowaniu 
zapowiadało przyszłe jego odstępstwo 
od wiary. Z byt gorliwie interesował 
się dawnym pogaństwem, wgłębiał 
w dzieła starożytnej filozofii i litera­
tury, lgnął i do przebrzmiałych już 
i m artw ych poglądów i obrzędów. 
Kiedy w 355 r., mając sam lat 24 przy­
był do Aten, w  zachwyt w praw iły go 
ich zabytki. Rano szedł do kościoła, 
a wieczory spędzał wśród pogańskich 
świątyń, opłakując ich opuszczenie 
i ruiny. Czasem przyłączał się do m a­
łej grupy młodzieńców, z zapałem od­
dających się naukom, a unikających 
wszelkich zabaw i rozkoszy. Spośród 
Hich dwóch się głównie wyróżniało: 
jeden, którego sław ny ród z Cezarei 
Wielu już wydał męczenników i bi-

raz  s łużbę p e łn io n ą  w  czasie  w o jny , m o ­
b ilizacji, a  ta k że  w  p rzy p a d k ach , gdy  te ­
go w y m ag a  in te re s  o b ro n y  P aństw a .

Za ro d zin ę  u p ra w n io n ą  do zasiłków  u- 
w aża  się: 1) żonę ró w n ież  i sąd o w n ie  ro z ­
łączo n ą  (separow aną), je że li m ąż je s t 
p raw n ie  o b o w iązan y  do je j u trzy m an ia ;
2) dziec i ślubne , u p raw n io n e  i p rzy sp o ­
sobione, o raz  dzieci n ieślu b n e , k tó ry c h  
o jco stw o  je s t s tw ie rd zo n e ; 3) p as ie rb ó w ;
4) rodziców  i n ie ś lu b n ą  m a tk ę ; 5) ro d ze ń ­
stw o; 6) rodziców  m a tk i i rodziców  ś lu b ­
n ego  ojca.

P raw o  do zasiłk ó w  służy  członkom  ro ­
dziny  żo łn ierza , jeże li bezp o śred n io  p rze d  
od e jśc iem  żo łn ierza  do służby  w o jsk o w ej 
b y t ich  b y ł za leżn y  od  jeg o  p ra c y  lub  z a ­
ro b k u  i zo s ta ł zag ro żo n y  w sk u te k  u tra ty  
lub  zm n ie jszen ia  się  te j p ra c y  a lbo  za ro b ­
ku, sp o w o d o w an y ch  o k o liczn o śc iami w y ­
n ik ły m i podczas jeg o  słu żb y  w o jsk o w ej.

P raw o  do zasiłk u  n a leż y  zg ło s ić  w  za ­
rządzie  gm iny  w łaśc iw e j ze w zg lędu  n a  
m ie jsce  zam ieszk an ia  osoby  u p raw n io n e j 
do zasiłku . P raw o  do zas iłk u  m oże zg ło ­
sić o soba  u p ra w n io n a  i je j p rze d staw ic ie l 
u s ta w o w y  lub  żołn ierz, k tó reg o  ro d zin a  
je s t  u p ra w n io n a  do zasiłku .

T ak  p o k ró tce  p rz e d s ta w ia ją  się  n a jw a ż ­
n ie jsz e  za sa d y  n o w ej u staw y . R ozporzą­
dzen ie  M in is tra  S p raw  W e w n ę trzn y c h  
z d n ia  13 k w ie tn ia  1939 r, (Dz. U. R. P. 
n r 35, poz. 226) o k reśliło  w yso k o ść  ty c h  
zasiłk ó w  w  n o rm ach  d z ien n y ch  w  za leż ­
nośc i od  liczby  cz łonków  rodziny , u p ra w ­
n io n y c h  do zasiłku , o raz  m ie jsco w o ści ich  
zam ieszkan ia . W y so k o ść  ty c h  zasiłków  
p rze d s taw ia  się  n as tęp u jąco : •

K O i C I O Ł / i  

iK o lo f ic l i Ie g r o
skupów, to przyszły św. Bazyli; dru­
gi pochodzący z małej mieściny Na- 
zjanzU, to św. Grzegorz. Julian nieraz 
z nimi, dla wytchnienia, czytał Home­
ra lub Wergiliusza.

W  tymże roku Julian został powo­
łany na tron cesarski. P ierw szym  jego 
zadaniem była obrona Galii. Gdy do 
niej wkroczył, nie mógł już znieść w i­
doku kościołów chrześcijańskich. Je­
go dusza już całkiem spoganiała- Po 
odparciu barbarzyńców  poza Ren, u- 
rządził sobie rezydencję w Lutece 
miejscowości rozłożonej po obu brze­
gach Sekwany. Miejscowość była już 
wsławiona męczeństwem św. Denisa 
i jego tow arzyszy. W znosiła się tam 
jednak jeszcze pogańska świątynia, 
w której swe obrzędy odprawiali dru­
idowie.

Julian, pragnąc wskrzesić z powro­
tem dawne praktyki pogańskie i w ła­
sne życie ukształtować na w zór kla­
sycznej starożytności, uczynił się ka­
płanem, do greckich i rzymskich 
bóstw zanosił modlitwy i składał im 
ofiary. Najbardziej usiłował przy­
wrócić kult boga słońca Apollina,

na' którego cześć sam pisał hymny po­
chwalne. Do odrodzenia tej starożyt­
nej pogańskiej religii i kultury, dążył 
z prawdziwie szaleńczym uporem. Ze 
wszystkich stanowisk w administracji 
państwowej i wojsku, usuwał tych, 
których podejrzewał o wyznawanie 
w iary chrześcijańskiej. Z pogardą w y­
rażał się o nich w  swych rozporzą­
dzeniach, listach i przemówieniach. Na 
monetach kazał bić pogańskie znaki. 
W 356 r. przy pomocy oddziałów 
rzymskich i galickich w  wąwozach 
gór Jura zadał wielką klęskę Fran­
kom, którzy wtargnęli w  granice Ga­
lii. W  walce tej brał udział jako mło­
dy żołnierz przyszły św. Marcin. 
W krótce jednak potem, gdy św. M ar­
cin opuścił obóz, by poświęcić się cał­
kowicie ży e iu  religijnemu, w  armii 
wprowadżórie zostały na rozkaz cesa­
rza dawne pogańskie zwyczaje i urzą­
dzenia, Każdy legionista miał do w y­
boru albo złożyć ofiarę bóstwom, albo 
porzucić służbę w szeregach. Na 
sztandarach wojskowych chrześcijań­
skie godło, wprowadzone Za JConstan- 
tyna, zostało zastąpione przez podo­
bizny staropogańskich bożków. Kiedy 
jeden z żołnierzy w zbraniał się zdjąć 
ze swej chorągwi znak Chrystusa, 
został za to skazany na śmierć.

Za główny środek do podtrzym a­
nia pogaństwa, uznał Julian Apostata 
szkoły i wychowanie młodzieży. Do­
tychczas, naw et w  okresie prześlado­
wań, nauczycielami mogli być chrze­
ścijanie. Działalność ich wzmogła się 
zw łaszcza od czasów Konstantyna. Tę 
wolność nauczania stłumił Apostata. 
Był ón zdania, że tylko pogański 
mistrz może należycie wyjaśnić ucz-



W  m ie jsco w o ściach  do 5000 m ieszk ań ­
ców  1 o soba  60 gr., 2 o so b y  70 gr., 3 lub 
w ięcej osób 80 gr.

W  m ie jsco w o śc iach  od  5000 do 25.000 
m ieszkańców  1 o soba  70 gr., 2 osoby  
85 gr., 3 lub  w ięce j osób l zł.

W  m ie jsco w o ściach  p o n ad  25.000 m ie­
szkańców  1 o soba  90 gr., 2 o so b y  1.10 zł., 
3 lub  w ięce j osób 1.30 zł.

Z asiłek  w y p łac a  się  z dołu, po jego  
p rzyznan iu , w  te rm in ac h  zasadn iczo  d w u ­
tygodn iow ych .

W reszc ie  ro zp o rząd zen ie  M in is tra  S praw  
W e w n ę trzn y c h  z d n ia  29 k w ie tn ia  1939 r. 
(Dz. U. R. P. n r 41, poz. 275) w y jaśn iło  b li­
żej n ie k tó re  p o ję c ia  u staw ow e, ok reśliło  
p o s tę p o w a n ie 'c o  do o rze k an ia  o p raw ie  do 
zasiłku , a sy g n o w a n ia  jeg o  w yp łat, p ro w a ­
d zen ia  w y k azó w  zasiłków  p rzy z n an y ch  itd.

W  szczególności, gdy  u s ta w a  m ów i o- 
gó ln ie  o za leżnośc i b y tu  ro d zin y  od p rac y  
za ro b k u  żo łn ierza , to  ro zp o rząd zen ie  w y ­
k onaw cze  w y jaśn ia , iż n a  p o ję c ie  „b y tu "  
sk ła d a  się  n ie  ty lk o  m ieszkan ie , p o ży w ie ­
nie, odzien ie  i inne n ieodzow ne p o trzeb y  
życiow e, a le  ta k że  k o sz ty  le cz en ia  i p ie ­
lęg n ac ji, je że li zaś chodzi o dzieci, tak że  
k o sz ty  w y ch o w an ia . R ozm iar p o trzeb  d a ­
n e j ro d z in y  w e w sk azan y m  w yżej z a k re ­
sie  n a leży  o cen iać  w  za leżnośc i od  gospo ­
d arczego  i um ysłow ego  poziom u te j ro ­
dziny  i środow iska.

Z ag rożen ie  b y tu  cz łonków  ro d zin y  p o ­
w o łan eg o  do służby  w o jsk o w ej n ie  za ­
chodzi, jeże li: a) poszczegó ln i cz łonkow ie 
ro d zin y  p o s ia d a ją  w y s ta rc z a ją c e  śro d k i 
u trzy m an ia  ze ź ró d e ł n ieza leżn y ch  od p ra ­
cy* lub  za ro b k u  p o w o łanego ; b) p o w o łan y

niom arcydzieła starożytnych mów­
ców, historyków i poetów. Pogląd to 
oczywiście z gruntu fałszywy. Zwal­
czał go też były współzawodnik ce­
sarza w szkołach ateńskich, św. Grze­
gorz z Nazjanzu, oraz św. Bazyli, któ­
ry w osobnej wspaniałej rozprawie 
nakreślił program wykształcenia kla­
sycznego a równocześnie chrześcijań­
skiego. W  istocie wszak można od­
czuwać i uwydatniać piękności i w ar­
tości greckiej i rzymskiej literatury, 
nie w ierząc w  dziwaczne bóstwa i 
wym ysły pogańskie.

Julian Apostata z nienawiści do 
Chrystusa i  Kościoła p opierał żydów. 
On to-powziął chytrze zuchwałą myśl 
odbudowania zburzonej przez Tytusa 
w 70 r. po Chr. świątyni jerozolim­
skiej. Chciał w  ten sposób nie tylko 
przywrócić narodowi żydowskiemu 
ośrodek religijny, ale przede w szyst­
kim zadać kłam przepowiedni Zbawi­
ciela, który o świątyni tej powiedział, 
iż „nie zostanie z niej kamień na ka- 
mieniu“. (Mat. XXIII, 37). Natychmiast 
ze wszystkich krańców ziemi żydzi 
pospieszyli z pomocą, b y , zamierzone 
dzieło doprowadzić do skutku. Dro­
gocenne naczynia stołowe i ozdoby 
wymieniano na rydle i kielnie. Nawet 
kobiety żydowskie pozbawiały się 
swej biżuterii i staw ały do pracy w raz 
z robotnikami. Żydzi rozradowani byli 
pewni, że wkrótce pomszczą swój u- 
padek. Groźbami też A obelgami ob­
rzucali chrześcijan. „Postąpimy z w a­
mi tak — mówili — jak niegdyś z na­
mi Rzymianie. —- Kościoły wasze 
zrównamy z ziemią“. Z tych zuchwa­
łych pogróżek najmniej sobie robił św. 
Cyryl*, (ówczesny biskup Jerozolimy,

o trzy m u je  n ad a l od p ra c o d aw cy  śW oją 
p ła c ę  lub  zarobek , albo do ty ch czaso w e z a ­
o p atrzen ie ; c) p o w o łan y  n ie  d o zn a je  p rzez  
czas służby  w o jsk o w ej is to tn eg o  u szczerb ­
k u  w  sw y ch  dochodach .
- Z arząd  gm iny, k tó ry  o trzy m ał zg ło sze­
n ie p ra w a  do zasiłku , p rze p ro w ad z a  p o ­
trzeb n e  dochodzen ie  .celem  sp raw dzen ia , 
czy  rzeczy w iśc ie  is tn ie ją  w aru n k i w y m a­
gane, po czym  w y d a je  o rzeczen ie  o p rz y ­
znan iu  lub  odm ow ie zasiłk u  i d o ręcza  je  
osob ie  zg łasza jące j u p raw n ien ie . O d o rze ­
czeń ty c h  służy  p raw o  o d w o łan ia  w  c iągu  
14 dni do w łaśc iw y c h  s ta ro s tw  pow iat. 
W y p ła tę  zasiłk ó w  d o k o n u ją  za rząd y  gm in 
do rą k  o so b y  w sk azan e j w  zg łoszeniu .

P-m̂  tytoinikoi tui duckawce,
PRO GR A M  A UDY CY J RA D IOW Y CH  

od  28 m a ja  do 3 czerw ca 1939 r.
C odzienn ie  w  dni po w szed n ie : Godz.

6.30 P ieśń  p o ran n a . 7 D zienn ik  p o ran n y . 
11 A ud. d la  szkół. 11.30 A ud. d la  p o b o ro ­
w ych . 12.3 A ud. po łudn iow a. 16 D ziennik  
popo łud ., w iadom ości gospodarcze . 20 A ud. 
d la  w si. 20.35 D zienn ik  w ieczo rny .

N ied z ie la  28 V. Godz. 7.15 A ud. p o ­
ran n a . 9.15 T ran sm isja  z o k az ji 350-lecia 
śm ierc i b isk ń p a  M a rc in a  K rom era. 14.40 
A ud. d la  dzieci. 15 A ud. d la  wsi. 17 „W ia tr  
w schodn i, w ia tr  zachodn i" , p rem ie ra  s łu ­
chow iska . 17.30 „N a  B ielany", w eso ła  aud. 
m uz. 19.30 K onc. L w ow sk iego  C hóru  Tech- 
n ick ieg o  S tu d en tó w  P o lite ch n ik i ze Lw o­
w a, 21.40 „L w ow skie m a jó w k i lite rac k ie" .

P o n ied z ia łek  29 V. Godz. 7.1Ś Aud. p o ­
ran n a . 9 O d p u st z ie lo n o św ią tk o w y  w  T u r­
sku. 14.30 S łuchow isko  d la  dzieci. 15 A ud. 
d la  w si. 19 Fragm . koncertu , chórów , b io ­
rą c y c h  udzia ł w  Z jeździe Ś p iew aczym  
w  W iln ie . 21.25 „W arsz aw a  p o ju trz e "  —  
W e so ła  S yrena. 22.10 T ransm . ze S ztok­
holm u.

W to re k  30 V. Godz. 15 W eso łe  o p o ­
w iad a n ie  d la  m łodzieży . 17 K ob ie ta  a o- 
b ro n a  k ra ju "  —  odczyt. 17.30 „Z p ie śn ią  
po k ra ju " . 18.30 A ud. d la  robo tn ików . 19 
„Ż o łn ierz n iem ieck i a  żo łn ierz  po lsk i"  —• 
odczyt.

Ś roda 31 V. Godz. 15 K oncert: Co śp ie ­
w a ją  dzieciom  n a  L itw ie? 16.35 Ś piew  
H an n y  Ł osak iew icz-M alick ie j. 18.55 K on­
cert. 20.15 M u zy k a  po lska.

C zw artek  1 VI. Godz. 15 R ozm ow a 
te c h n ik a  z m łodzieżą. 16.40 R ecita l o rg a ­
n o w y  z k o śc io ła  g a rn izonow ego  w  T o ru ­
niu. 18 „Pół godziny  w  P ary żu "  —  re p o r­
taż  m uzyczny . 18.40 O rk ie s tra  w o jsk o w a  
z K atow ic. 20.15 M iędzynar. Z aw ody  K on­
n e  w  W a rsza w ie  —  transm . 21.15 „M ost", 
p re m ie ra  słuchow iska .

P ią te k  2 V I. Godz. 15 A ud. d la  m ło ­
dzieży. 18.30 W ieczó r d aw n e j b a jk i p o l­
sk ie j. 19 20-lecie w sk rzesze n ia  U n iw ersy ­
te tu  St. B atorego . 19.10 K o n cert z W ilna.

S obo ta  3 V I. Godz. 15 T ea tr  W y o b ra ź ­
n i d la  dzieci: „O pow ieśc i słoneczne" . 17 
T ransm . n ab o ż eń s tw a  z k o śc io ła  św„ S tan i­
s ła w a  w  Łodzi. 18 75 la t  w  życ iu  „C ze r­
w onego  K rzyża". 18.30 A ud. d la  P o lak ó w  - 
zza g ran icy . 19.15 P o lsk a  K ape la  L udow a 
D zierżanow sk iego . 20.15 T ra n sm is ja  ze 
S zw ajcarii. 22 „D e tek ty w  pom ógł", skecz.

który uśmiechnięty spokojnie prze­
chadzał się pomiędzy tymi mściwymi 
tłumami.

Wiadomo, co nastąpiło. Jak zgodnie 
stw ierdzają ówczesny historyk rzym­
ski Ammianus Marcellinus i sam ce­
sarz Julian, przedsięwzięcie mimo ol­
brzymich zebranych sum i zachodów, 
skończyło się zupełnym niepowodze­
niem. Zaledwie rozpoczęto na miejscu 
roboty, gdy nagle spod ziemi w ybu­
chły płomienie i pochłonęły robotni­
ków. W brew  zamysłom Juliana i ży­
dów, skończyło się jeszcze większym 
zniszczeniem murów świątyni i peł­
niejszym, w p ro s t. dosłownym speł­
nieniem przepowiedni ewangelicznej. 
Stało się to przy końcu stycznia 363 r.

Rozdrażniony tym  niepowodze­
niem Julian, w szystkie swe siły zw ró­
cił teraz ku popieraniu szerzą cej s ię  
w te d y  herezji A riusza, przeciwko
którego zwolennikom z całą energią 
występował Atanazy, biskup Aleksan­
dryjski. Pokonać tego ostatniego i 
w* ten sposób zadać najdotkliwszy
cios nauce katolickiej, której ten tak 
potężną był podporą — to stało się 
obecnie upragnionym celem Apostaty. 
(Istotnie, udało mu się wypędzić,
z rzędu po raz czw arty biskupa z Ale­
ksandrii, Atanazy uchodząc z miasta 
przepowiedział: „To mała chmurka,
która prędko przejdzie11. W  rzeczywi­
stości, zaledwie minął rok, a cesarz 
już leżał w  grobie. ,

Odstępstwo Od w iary u władcy, 
pociąga za sobą z reguły prześlado­
wanie Kościoła.

Obficie krw ią męczenników spły­
nęła wówczas Palestyna i Mała Azja. 
W tedy to poniósł śmierć m. i. Teodor,

młodzieniaszek, którego ciało od rana 
do w ieczora rwali kaci żywcem że­
laznymi hakami. W tedy też zginęli 
męczeńską śmiercią dwaj oficerowie 
armii cesarskiej, Jan i Paw eł, których 
imiona wspominane są w  kanonie 
Mszy św. Nie w ydaw szy najlżejsze­
go jęku boleści zniósł najsroższe tor­
tury i ducha wyzionął siedemdziesię­
cioletni biskup Syrii, którego ciało po­
wleczone miodem, wystawiono na u- 
kłucia much i os. Podburzona, sfana- 
tyzowana ludność wielu miast, jak A- 
leksandrii, Gazy, bez litości mordowa­
ła biskupów i kapłanów. Dla spraw ­
ców tych .zbrodni cesarz okazywał 
całkowitą pobłażliwość. „Cóż szko­
dzi — , mówił — że jeden Grek zabije 
dziesięciu Galilejczyków11! Prześlado­
wania chrześcijan objęły w krótce i in­
ne prowincje cesarstwa. - W  Rzymie 
wtrącono do fal Tybru niejakiego Pi- 
gmeliusza, świątobliwego ślepca, w raz 
z dzieckiem, które go za rękę zwykło 
prowadzić. Wielu wiernych zginęło 
też w  Pompei i innych miastach Italii 
i Galii.

Smutny był koniec cesarza odstęp- 
cy. W  bitwie z Persami, stoczonej 26 
czerwca 363 r. został śmiertelnie ugo­
dzony dzirytem. Po wyjęciu ostrza 
z rany wymiotując czarną krwią, zdo­
łał jeszcze w ykrzyknąć te znane sło­
w a : * „Zwyciężyłeś Galilejczyku11! 
Śmierć jego w  tak młodym wieku 
(miał dopiero 32 lata) i po tak krótkim 
panowaniu, współcześni powszechnie 
uważali za kafę boską. Jeden z* histo­
ryków scharakteryzow ał tego niegod­
nego władcę krótko a trafnie, że był 
skryty  jak Tyberiusz, okrutny jak Ne­
ron, szalony jak Kaligula,
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Z B R O J N Y  N A P A D  B O J Ó W E K  H I T L E ­

R O W S K I C H  N A  U R Z Ę D N I K Ó W  P O L ­

S K I C H  W  G D A Ń S K U .

Dnia 20 b. m. w ieczorem  rozagito- 
w any tłum  zaatakow ał dom polskich 
inspektorów  celnych w  Kalthofie, na 
granicy terytorium  W olnego M iasta 
G dańska i Prus W schodnich, używ ając 
broni palnej, petard  i t. p.

Polscy inspektorzy celni ze swej 
strony  nie robili użytku z broni, lecz 
na skutek nacisku tłum u i żądania 
kom isarza policji, k tó ry  oświadczył, 
że nie może brać odpow iedzial­
ności za ich bezpieczeństwo, zmuszeni 
zostali do opuszczenia dom u około go­
dziny 23 i udali się do pobliskiego Szy­
manowa.

Po ich w yjściu  tłum  w targnął do 
domu, dem olując jego wnętrze.

N a wiadom ość o incydencie, kom i­
sarz generalny R. P. w ydelegow ał na 
m iejsce swego zastępcę w  tow arzyst­
w ie dwóch urzędników  dla zbadania 
przebiegu wypadków .

Zastępca kom isarza generalnego 
zawiadom ił telefonicznie radcę senatu 
Siegm unta o zamiąrze zbadania na 
m iejscu spraw y, na co p. Siegmunt za­
proponował, że przydzieli do tow a­
rzystw a zastępcy kom isarza general­
nego urzędnika policyjnego. ■ Zastępca 
kom isarza generalnego w yraził zgodę 
na tę propozycję, jednakże po chwili 
p. Siegmunt zatelefonow ał powtórnie, 
zawiadam iając, że nie ma nikogo, kto 
by mógł tow arzyszyć zastępcy kom i­
sarza generalnego do Kalthofu.

Po przybyciu na m rejsce w  chwili, 
gdy dla zbadania m iejsca incydentu  za­
stępca kom isarza generalnego, oraz 
dwaj urzędnicy oddalili się od samo­
chodu, nieznani osobnicy zaatakow ali 
czynnie szofera samochodu, którym  
przyjechał zastępca kom isarza gene­
ralnego.

Szofer w  obronie w łasnej oddał n a j­
przód dw a strzały  w  powietrze, na sku­
tek  następnych  dwóch strzałów  został 
zabity  jeden  z napastników .

W  związku z napaścią na polskich 
inspektorów  celnych i na  samochód, 
k tórym  przybył zastępca kom isarza 
generalnego do Kalthofu, kom isarz ge­
neralny  Rzeczypospolitej złożył na pi­
śmie bardzo ostry  i stanow czy protest 
w  Senacie W olnego M iasta Gdańska.

Pismo stw ierdza, że napad  w Kalt-/ 
hofie stanow i dalszy ciąg zorganizow a­
nej akcji przeciw ko polskim  urzędni­
kom  celnym  i przedstaw ia świadome 
i celow e dążenie do podw ażenia pol­
skiego stanu  posiadania w  Gdańsku 
w dziedzinie upraw nień celnych.

Podkreślając, że fak ty  te  obciążają 
w ładze gdańskie i w ykazują, że nie 
chcą one lub nie mogą zagw arantow ać 
ładu  i porządku na teren ie wolnego 
m iasta, pismo stw ierdza, że władze 
wolnego m iasta ponoszą całkow itą od­
powiedzialność za ostatnie w ydarzenia.

Pismo dom aga się przeprow adzenia

śledztw a przeciw  uczestnikom  napa­
dów i ukarania  winnych, odszkodowa­
nia za w yrządzone szkody, oraz jasne­
go ośw iadczenia ze strony Senatu W ol­
nego M iasta, jakie gw arancje może on 
dać w  zakresie porządku, oraz bezpie­
czeństw a polskich urzędników  i pol­
skiej ludności W. M iasta Gdańska.

W. W I T O S  N A  C Z E L E  S T R O N ­

N I C T W A  L U D O W E G O .

Na posiedzeniu Naczelnego ' Komi­
tetu  W ykonaw czego Ludowego, które 
odbyło się w  W arszaw ie 17 bm., prze­
w odniczący p. Rataj przekazał preze­
surę Stronnictw a W. W itosowi, k tóry  
stanow isko to zgodził się objąć.

W  związku z tym  w ydał on odezwę 
do ludowców, w  której przypom inając, 
iż celem ich była i jest Polska potężna 
i niezależna, zapewnia, że dla obrony 
jej niepodległości poniosą wszystkie 
potrzebne ofiary. Przem awiając na 
zjeździe delegatów  Stron. Lud. z woj. 
w arszaw skiego oświadczył krótko, iż 
w obronie państw a lud polski stanie 
jak  jeden mąż i nie uchyli się od n a j­
cenniejszego podatku, podatku krwi. 
,,Ten podatek był, jest i będzie p ła­
cony".

Funkcje w iceprezesa Naczelnego 
Kom itetu zatrzym ał nadal za dra Kier- 
n ika p. M ikołajczyk. P. Bagiński zaś 
objął czynności naczelnego sekretarza.

O brady Kom itetu były  głównie po­
święcone spraw om  organizacyjnym .

świadczył, iż Hiszpania jak  najgoręcej 
pragnie obecnie pokoju. Równocześnie 
zapowiedział, iż nie ścierpi ona w ięcej 
żadnej zależności ekonom icznej czy 
politycznej. Kto chce z nią w spółpra­
cować i żyć w  przyjaźni, musi przede 
wszystkim  uszanow ać jej całość i n ie­
podległość.

Hiszpania niedaw no przystąpiła do 
w łosko - niem ieckiego pak tu  antyko- 
m internow skiego. Teraz potrzebuje 
pieniędzy, ażeby się podnieść ekono­
micznie z ru iny  po straszliw ej wojnie. 
Tych nie są w  stanie jej 'udzielić ani 
W łochy, ani Niemcy. Z pom ocą finan­
sową i gospodarczą przyjść je j mogą 
jedynie A nglia i Francja.

N I E  B Ę D Z I E  P A Ń S T W A  Ż Y D O W S K I E ­

G O  W  P A L E S T Y N I E .

Rząd angielski ogłosił tzw. „Białą 
Księgę", w  której określił ostatecznie 
swoje stanow isko w spraw ie P alesty­
ny. Za la t 10 Palestyna będzie pań­
stwem  niezależnym , połączonym  jed ­
nak  trak tatam i z W ielką Brytanią. 
W  ciągu tego czasu ludność k ra ju  bę­
dzie b rała  stopniowo coraz w iększy 
udział w  jego rządach. W ładzę w yko­
nyw ać będą przedstaw iciele Arabów 
i Żydów w  ilości odpow iadającej p ro­
centowo liczebności obu tych grup na­
rodow ych w Palestynie. Po 5 latach, 
gdy pokój i ład  zostanie całkow icie 
przyw rócony, uchw alona zostanie kon­
stytucja, gw arantująca w olność i bez­
pieczeństwo dostępu do m iejsc św ię­
tych, ochronę dla grup narodow ych 
i strategiczne korzyści dla Anglii. Emi­
gracja żydow ska do- Palestyny zosta­
nie ściśle ograniczona i będzie się od­
byw ać ty lko do czasu, dopóki liczba

O P O  R O Z  U M I E N I E ~ Z ~ S O W T - E T A M L  mieś zkańcó w k m ^ P r z e w id l lS
Trw ające od dłuższego już czasu się więc^T^ w  ciągu najbliższych 5 lat 
| l  1 1 przybędzie em igrantów  żydowskich'-

tylko 7 5  tysięcy, później zostanie cał­
kow icie wstrzym ana. Chyba, żeby się 
na nią zgodzili Arabowie. Również 
sprzedaż ziemi żydom będzie ściśle u-
norm owaną.

W  ten  sposób W ielka Brytania po­
rzuciła plan stw orzenia państw a ży­
dowskiego w Palestynie. Był to plan 
niem ożliwy do w ykonania z pow odu 
gwałtow nego sprzeciw u Arabów, któ-

rokow ania m iędzy rządem  angielskim  
a sowieckim  w spraw ie zaw arcia poli­
tycznego porozum ienia, nie przyniosły 
jeszcze wyników. Sow iety ostatnio od­
rzuciły propozycje angielskie, określa­
jące podstaw y politycznej i obron­
nej w spółpracy obu m ocarstw . Dążą 
one- w yraźnie do zaw arcia z Anglią 
sojuszu wojskowego, obejm ującego 
również swym zasięgiem  spraw y Da­
lekiego W schodu. Sow iety przew idują,
iż przyjdzie kiedyś do rozpraw y mię- rzy p0(j żadnym  w arunkiem  nie chcieli
dzy nimi a Japonią. Otóż w  tym  ewen- dopuścić, by  w  kraju , k tó ry  od wieków
Wiainirm tnn fU tH p  rhriaW hv snhip 7a- zam ieszkują, em igranci żydow scy m ie­

li rządzić. A nglia w  obecnej naprężo­
nej sy tuacji nie chciała sobie zrażać 
Arabów  i m usiała się zgodzić, że w  Pa­
lestynie rządzić będą Arabowie, a ż y ­
dzi stanow ić będą ty lko mniejszość.

Z ogłoszonego p ro jek tu  angielskie­
go w  kw estii Palestyny  nie są zado­
w oleni ani Arabow ie, ani Żydzi.

tualnym  konflikcie chciałyby sobie za­
pewnić pomoc Anglii; w  zam ian za to 
gotowe byłyby w  razie w yw ołania 
przez Niem cy wojny, w ystąpić prze­
ciwko nim razem  z innym i państwam i. 
Prawdopodobnie Anglia, k tó ra  usiłuje 
w ciągnąć-M oskw ę do szeregu państw, 
stojących na straży pokoju i nie do­
puszczających do dalszego naporu N ie­
miec, zgodzi się na pew ne ustępstw a. 
Rokow ania toczą się dalej.

H I S Z P A N I A  P R A G N I E  P O K O J U .

W  ubiegłym  tygodniu odbyła się 
w  M adrycie od daw na przygotow yw a­
na „defilada zwycięstwa".

Z okazji tej w ielkiej uroczystości 
-gen. Franco wygłosił przez radio do 
całego narodu orędzie, w  którym  o-

Węza sztuczna
do nabycia w hand lu

JÓZEFA BEROWSKIEGO 
w Tarnowie, ul. K rak o w sk a  1.
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Powieść
Kiedy po kilku, dniach nareszcie do 

domu powrócił, w łasna m atka go nie 
poznała, zobaczyw szy jakiegoś w łó­
częgę obdartego i jak  ziemia z brudu 
czarnego, z tw arzą skutkiem  dłuższe­
go niegolenia gęsto zarosłą...

Przywlókł się i bez słow a legł, by 
żasriąć ha parę dni i nocy bez przerwy.

Tymczasem Hanka, gdy nazajutrz 
rano któraś z koleżanek, niezręcznie 
się wyraziw szy, iż przez nią Podolski 
stracił posadę, szepnęła jakby od n ie­
chcenia ,,i co ten  biedny chłopak te ­
raz pocznie z sobą" — zerw ała się od 
m aszyny, spiesznie się w  szatni przy­
odziała i w ybiegła z b iura cała roz­
trzęsiona, sm agana m yślą „przeze 
mnie"... N iosła tę sw oją rozełkaną du­
szę przez ulice, nie widząc po drodze 
nikogo i niczego, nie zdając sobie zre­
sztą spraw y z tego, dokąd i po co 
idzie...

Gdy tak  biegła bez celu ulicą św. 
Anny, naraz drogę na chodniku za­
stąpiły  jej kam ienne schody szerokie, 
po k tórych  parę osób wchodziło do 
góry i ktoś szybko zbiegał na dół. Ta 
przeszkoda nagła ocknęła Hankę. Pod­
niosła oczy i poznała, gdzie jest. Ach, 
to ten  kościół akadem icki, którego o- 
zdobami barokow ym i w im ponującym  
w nętrzu tak  się niedaw no zachwycała, 
oprow adzana po nim przez K oreckie­
go. Z trudem, jak  gdyby jaki ciężar 
dźwigając,, wchodziła teraz po tych 
schodach do kościoła i praw ie zata­
czając się z osłabienia w lokła się środ­
kiem nawy...

W tem  usłyszała pięknym , pełnym  
słodyczy głosem odm aw ianą modlitwę:

„W eź na siebie m oje troski i w staw  
się za m ną do N iepokalanej Dziewicy, 
której kw iatem  byłaś uprzyw ilejow a­
nym, do Królowej Nieba, k tó ra  w  za­
raniu Twego życia uśm iechała się do 
Ciebie. Błagaj Ją, Ona tak  potężna nad 
Sercem Jezusa, by uprosiła dla m nie1 
łaskę, k tórej tak  gorąco pragnę".^

H anka w yciągnęła ręce w  tę stro ­
nę, skąd na nią tchnęła m uzyka tej 
modlitwy, postąpiła dwa kroki w lewo 
i osunęła się na kolana ruchem  tak  
bezwolnym  na posadzkę kam ienną, że 
panie, obok m odlące się w klęczni- 
kach, spojrzały zaniepokojone, czy nie 
omdlała...

Ten sąm głos m elodyjny grał jej 
w  uszach jeszcze długo, tylko że myśl 
skołatana dziewczyny nie mogła mu 
nadążyć, by  treść zrozumieć ty lu  mb- 
dlitw  serdecznych, odm aw ianych po 
M szy świętej, ale mimo to doznawała 
w głębi duszy uczucia, że każda z tych 
próśb jest w łaśnie jej prośbą.

N ieznany Grabowskiej kapłan od­
chodził powoli od ołtarza do zakrystii. 
H anka podniosła wzrok na ołtarz, k tó ­
rego nic jej już nie zasłaniało... Zda­
wało się, że cała dusza dziewczyny jest 
w tym  wzroku pełnym  ekstazy oder­

w ania się od spraw  ziemskich... I te 
oczy o łaskę błagające zetknęły  się 
teraz z oczami świętej szafarki łask...

Z oczu dziew częcych puścił się bez­
w iednie gorący strum ień łez rzęsistych, 
k tóre żaląc się serdecznie, opow ia­
dały...

Opow iadały o tym, jak  H anka by ­
łaby chciała pomóc Podolskiej, ulżyć 
jej w  nieszczęściu, zagoić te rany  ser­
ca, bez m iłosierdzia zadaw ane przez 
Stasinka... O pow iadały o, tym, jak  by­
łaby rada .wyrwać biednego chłopca 
ze strasznego nałogu; o tym, że widzi, 
iż gdyby m iała odwagę w yjść za n ie­
go, to jako żona m ogłaby ustrzec go 
od staczania się po pochyłości coraz 
niżej...

I dalej opow iadały o tym, jak  trud ­
no by  jej było przem óc w stręt do te ­
go m ężczyzny w stanach upicia, a jaką  
sym patię obudził w  niej pan Janusz, 
zwłaszcza gdy ją  tak  bez m iary u jął 
gorącym  słowem swego przem ów ienia 
w  Sali Złotej na  owej akadem ii reli­
gijnej, k tó ra  zapew ne zadecydow ała, 
iż m ając do w yboru spomiędzy dwu 
mężczyzn w łaśnie teraz zbliżających 
się do niej, w ybrała  docenta, a nie ko­
legę biurow ego, k tó ry  byłby raczej po­
trzebow ał jej ofiary...

I oto jest w  tej chwili w ’ serdecz­
nej rozpaczy, jako m im owolna spraw ­
czyni nieszczęścia... Ta jego matka... 
i on na bruk  rzucony bez posady... Ona 
zaś sama... czy potrafi pracow ać w tym  
biurze nadal, m ając w  myśli widmo 
biednego alkoholika, przez nią pozba­
wionego zarobku...

Co począć, by  odmienić dolę jego 
i jego matki? Jak  znaleźć dla niego 
znowu chleb?... 1 czyż będzie to grosz 
na chleb, czy raczej “na wódkę? Co 
robić?!

Po długiej godzinie opuszczała H an­
ka kościół św. A nny spokojna. W  jej 
źrenicach pozostał jeszcze na długo o- 
braz świętej Tereni, ale już zniknęła 
spod rzęs ta  m giełka łez, przez k tórą 
dotychczas w  jej oblicze patrzyła.

W idnokrąg był do cna mgłami za­
snuty. Słota panow ała od kilku dni nad 
całym  Podhalem. W iadom o było, że za 
tym i mgłami piętrzą się w  pełni m aje­
sta tu  Tatry, tym czasem  kuracjusze, 
k tó rzy 'p rzyby li w  ciągu ostatniego ty ­
godnia do sanatorium , jeszcze gór w ca­
le nie widzieli. Deszcz nielitościw y 
znęcał się nad nimi bez odm iany dzień 
po dniu... Toteż nastró j zaczynał się 
w ytw arzać niem al rozpaczliwy.
\ N a tarasie  mimo to kilkunastu  pa­
cjentów  w erandow ało cierpliwie. Paru 
panów  starszych, w yciągniętych na 
leżakach, drzemało już, m łodsir atm o­
sferą senną owładnięci, zaczynali rów ­
nież w  podobny stan  zapadać...

Doktor Neczaj oczy m iał zam knię­
te, ale senność bynajm niej się go nie

imała, przeciw nie, prześladow ała go 
bezsenność nocą i dniem, gorzej jed ­
nak  od tego zamęczał go stan depre­
sji duchowej...

Zostaw iw szy w domu pani Czart- 
kow skiej list, k tó ry  H anke m iał dorę­
czyć dyrektorow i M arsowi, z zaw iado­
mieniem, że jest chory i jedzie do Ku­
ratorium  Szkolnego prosić o dłuższy 
urlop, h istoryk  uciekł istotnie do K ra­
kowa. Był u znajom ego lekarza, k tó ­
ry  zbadaw szy go zaniepokoił się jego 
stanem  i w ydał mu świadectwo, s tw ier­
dzające pilną potrzebę gruntow nego 
lec/.i-ma organizmu, zatrutego w w y­
sokim stopniu nikotyną. Na tej pod­
staw ie profesor uzyskał dłuższy urlop. 
Zanim wszakże w ybrał się do sanato ­
rium, używ ał jeszcze nieco swobody 
i dalej chodząc po Krakowie palił n a­
m iętnie, papierosa praw ie z ust nie 
wypuszczał.

Kiedy po obiedzie i w ypiciu paru 
szklanek czarnej kaw y w yszedł na 
ruchliw ą ulicę, doznał niepokojącego 
zaw rotu głowy, ale przem ógł się i po­
szedł dalej. To się znów pow tórzyło 
na Plantach, w ięc przysiadł na ławce. 
Zieleń, kw iaty, ptactw o, dzieci, p rze­
chodnie żywo rozm aw iający, głośne 
naw oływ ania przekupniów  ulicznych 
i k rzyk  przebiegających m ałych gaze­
ciarzy, w szystko to porw ało N eczaja 
niby w tryby  jakiejś rozpędzonej m a­
szyny, k tó ra  go zaraz poniosła. To było 
życie, k tó re  go brało w  swoje mocne 
ram iona i uprow adzało z onego ciem ­
nego zaułka, w  jaki wpadł wczoraj.

— W czoraj... Co to było wczoraj? — 
zaczynał sobie profesor przypom inać, 
jak  gdyby po jakimś ciężkim śnie... 
G dyby nie Ju rek  M iodoński... czy by ł­
by  dzisiaj patrzał na tę  żywiołow ą ra ­
dość życia, k tó ra  go w tej chwili o ta­
cza i po strunach duszy targa  coraz 
mocniej...

N aprzeciw  jego ław ki na Plantach 
w  tej chwili aż huczało od zbytków,' 
jak ie  w ypraw iały  dzieciaki, opętane tą 
życia radością, k tó ra  byłą ich żyw io­
łem...

— A czy ja  k iedy  m iałem  takie dzie­
ciństwo? — zagadnął sam siebie w  m y­
śli 1 sięgnął pam ięcią w  lata, w  które 
po prostu  nigdy nie m iał czasu dotych­
czas zaglądać,. zajęty  zanadto w szyst­
kim innym  w życiu. Takiego obrazka 
w  album ie tych  lat chłopięcych na 
pewno nie było. N iem al żachnął się na 
to wspom nienie i zerw ał się z ławki. 
A le i dalej idąc grzebał już mimo w o­
li m yślą we w łasnym  dzieciństwie*

Sm utne ono było. Podole, gdzie na 
św iat przyszedł, miało ty le przestrze­
ni bezk resne j/ jak  gdyby było sym bo­
lem wolności. A jego młodość, z tym  
rodzinnym  Pódolem związana, to ra ­
czej obraz ciasnoty i skrępow ania. Nic 
tej swobody lat m łodych nie użył Mi­
kołaj Neczaj. Może tu  w inne stosunki 
rodzinne. Ojciec jego-, Rusin zawzięty, 
-całą duszą oddany polityce radykal­
nej, targającej wszelkie w ięzy relig ij­
ne, w iódł w ieczystą w ojnę z popami 
i cerkw ią. Zakochaw szy się w  Polce, 
ślub z nią wziął w  polskim  kościele, 

" ale"w  kartach  m eldunkow ych podaw ał 
się za bezwyznaniow cą, (C. d. n.).
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o s p o d a r w o
Sżkotlnikl na liści acSi

W  czasie, ki,edy rośliny są dobrze 
ulistnione i wykazują rozwój części 
zielonych, bardzo częsio rzucają się 
na nie m sz y c e . Plaga ta znaąą jest 
w szystkim . rolnikom i dgrodnikÓrri. 
Mszyce pojawiają się iia każdej rośli­
nie* tak ozdobnej, jdk w pąrddżiĆ, w t-  
rżywńyrp, w  idolu, w  sadzie, iia . krze­
wach i drzewach owocowych. Na po­
rzeczkach i agreście mszyce w ystę­
pują zwykle wtedy, gdy już się zbie­
ra owoc.

Szkody wyrządzone przez mszyce 
są niekiedy bardzo wielkie, głównie 
przez ich występowanie w o lb rzym ich  
ilośc iach . Niszczą one części zielone 
przez .wysysanie soków. Na skutek te­
go, całe rośliny, a zwłaszcza liście 
mogą być p osk ręcan e, p o m arszczon e  
i niedorozwinięte. Następuje opadanie  
k w ia tó w  i o w o c ó w , tworzenie się gu­
zowatych narośli, więdnięcie liści i pę­
dów. Poza tym powstają jeszcze szko­
dy pośrednie na skutek zasklepiania 
szparek oddechowych roślin, w ydzie­
laną przez mszyce cieczą lepką, któ­
ra niekiedy bywa źródłem szerzenia 
się różnych chorób grzybkowych, 
szkodliwych dla roślin.

Walka z mszycami powinna być 
podjęta zaraz po zauważeniu szkod­
ników. 2  praktycznych, tanich i sku­
tecznych środków można polecić „Ni- 
tox“. Jest to nietrujący i nieszkodli­
w y dla roślin chemiczny płyn. Środek 
ten skuteczny jest już w bardzo sła­
bych roz tw orach /bo  w ystarczy użyć 
go 5 g ram ów  na 5 litrów  w o d y . Po 
rozrobieniu w wodzie, tym loztwo- 
rem opryskuje s ię  dok ładnie rośliny , 
a liście zrasza się z obu stron. Poza 
mszycami, środek ten niszczy również 
p rzędziorka, czyli czerwonego pającz­
ka. P rzy  zwalczaniu tego szkodnika, 
zabieg spryskiwania należy wykonać 
2—3 krotnie w odstępach 7—8 dnio­
wych, aby zniszczyć wylęgające się 
w tym czasie z jaj larwy, Do Zwal­
czania mszyc można również siOSO- 
wać „Nikotan", który również sku­
tecznie je niszczy.

Często też o' tej porze pojawiają się 
na kapuście, kalarepie, rzodkiewce, 
kalafiorach, małe, skaczące pchełk i. 
Uszkadzają one zwłaszcza młode ro­
śliny, w ygryzając w liściach otw or­
ki. Doskonałym środkiem na te szkod­
niki okazał się „Hetox"\ którym , się 
opylą zaatakowane, rośliny. Gdy 
pchełki są na wierzchu, a więc 
w  dzień słoneczny, opylamy równo­
miernie rośliny przy pomGcy opyla- 
cza. Jeżeli takiego aparatu nie mamy, 
to małe ilości roślin można opylać w o­
reczkiem z rzadkiego płótna, k tóry 
napełnia się do połowy pyłem truci­
zny. W oreczek ten zawiązuje się i po­
trząsa nim nad roślinami. Jest to 
środek niezawodny do tępienia pche­
łek ziemnych i nieowłosionych gąsie­
nic na w arzywach, chmielu i innych 
Fpślinąch w inspektach i w połą.

K O S I Ć  Ł Ą K I .

W ażnym  jest w ybór stosownej po­
ry  dla koszenia łąki. Dla każdej łąki 
będzie specjalny termin, zależnie od 
roślinności. Nie można do kośby przy­
stępow ać za wcześnie, bo zbiór siana 
byłby wtedy zś ittały, fiie Można żaś 
ż drugiej stroiły kośby opóźriiać, bo 
w  tyni w ypadku zm niejszyłaby się 
w artość pastew na siana bardzo zriacz- 
nie. Termin kośby przypada raz wcze­
śniej, raz później, zależnie od czasu, 
zakw itania większości traw. Jeśli cho­
dzi o zbiór w yborow ej paszy, to ciąć 
trzeba łąkę nie wówczas, k iedy traw y 
m ają nasiona, ale j a k  t y l k o  z a c z n ą  

k w i t n ą ć .  N ajczęściej jednak  rolnicy 
przystępują za późno do sianokosów 
i dlatego zbierają siano tw arde, zdrew ­
niałe. Pasza taka jest mniej pożywna 
i straw na, zw ierzęta gorzej ją  w yko­
rzystują. Pam iętać trzeba, aby łąk nie 
kosić zbyt nisko, bo gorzej odrastają.

Suszenie siana może się odbywać 
albo na ziemi, albo na rusztowaniach. 
Suszenie na ziemi polega na rozbiciu 
pokosów i kilkakrotnym  obracaniu zie­
lonej traw y  dla przeschnięcia, następ­
nie złożeniu jej w  mniejsze, a po kilku 
dniach w iększe kopki. Susząc na ru ­
sztowaniach, należy składać dobrze 
przew iędniętą traw ę na różnego ro ­
dzaju ostwiach, rogalach, piram idach 
i t. p. W  okolicach górskich, gdzie pa­
da dużo deszczów, suszenie siana do­
konyw a się w  wysokich, w ąskich kop­
cach, obłożonych na t. zw. ostwiach, 
czyli na  w bitych w ziemię drągach 
z krzyżującym i się szczeblami. Często 
sw ierczek z przyciętym i końcam i ga­
łązek zastępuje tak i przyrząd.

Po sprzęcie, w ysuszeniu i zwiezie­
niu siana należy łąkę pielęgnow ać 
i nawozić, aby dała jeszcze pokos i ob ­
fity plon pożywnej paszy. Z nawozów 
dó zasilania łąki nadaw ać się będzie^ 
zwłaszcza gnojówka, względnie gnojo­
wica. Rozcieńczone te naw ozy rozlewa 
się po łące w  czasie pochmurnym . Kto 
nie posiada w  w ystarczającej ilości 
gnojówki, a chce mieć plon potraw u, 
w inien zasilić łąkę po pokosie choćby 
skrom ną daw ką saietrzaku w  ilości 
100— 150 kg. na hektar. Po takim  na­
wożeniu przyspieszym y odrost roślin, 1 
pobudzim y traw y do w zrostu i k rze­
wienia się, co w płynie na podniesienie 
się plonu potraw u, oraz jego jakości.

Podczas pokosu lub po pokosie n a ­
leży też usunąć . wszelkie kam ienie, 
przeszkadzające zadarnieniu i n iskie­
mu ucięciu traw  przy koszeniu. W szel­
kie doły, zagłębienia, ślady kół, oraz 
wzniesienia najlepiej natychm iast w y­
równać.

A ' / / '  -Ty j  v j: s J J y /l Ij /
W I A D O M O Ś C I  G O S P O D A R C Z E .

N a  r y n k u  r o l n y m .  Na rynku krajo- 
w vm -nie zaszły w iększe zmiany. Żyto 
przew ażnie utrzym ało się, dla owsa 
nastrój dość mocny. Osłabienie cen 

' tłum aczy się tym, że po zakończeniu 
siew ów drobni rolnicy, k tórzy obecnie 
sprzedają stosunkow o więcej, wyprze-T

dają pozostałe zapasy. Żyta j ć s t . je ­
szcze dość dużo, ale znaczne ilości tego 
zDoża przeznacza się obecnie ria tu ­
czenie trzody.

R y n e k  t r z o d y .  Świnie słoninowe 
ponad 180 kg. żywej wagi doznały o- 
statnio pewnej popraw y cen. Jest to 
tow ar dostarfizany u nas głównie przez 
gospodarstw a piniejsze. Na targow icy , 
krakow skiej płacono za i  kg. żywej 
wagi trzody do 1.25 zł.

S ó l  b y d l ę c a  p o t a n i a ł a .  Od m aja ro l­
nicy zaopatrujący się w  sól bezpośred­
nio w  hurtow ni, płacić będą zą 50 .kg. 
soli bydlęcej 2 zł. 37 gr., a nie jak  
dawniej 2 zł. 54 gr. Obniżenie cen soli 
bydlęcej m ielonej o 17 gr. na 50 kg. 
stanow i ulgę dla rolników i w w ięk­
szości w ypadków  pokryw a koszt prze­
wozu soli.

W ywóz t r z o d y  d o  N i e m i e c .  Mimo 
zaostrzenia się stosunków  politycznych 
m iędzy Polską a Niemcami, wywóz, 
trzody tak  żywej jak  i bitej odbywa 
się spokojnie i jest w ykonyw any 
w nieco zmniejszonej ilości.

W y s t a w a  k o n i .  W  Lublinie odbę­
dzie się K rajow a W ystaw a koni. Ter­
min w ystaw y przew idziany jest na 
1—3 lipca b. r. Na w ystaw ie będą po­
kazyw ane konie różnych typów  w oj­
skowych.

W y d a t k i  I z b  r o l n i c z y c h .  Na rok 
1939/40 w ydatki Izb rolniczych pod­
wyższone zostały o 10 procent w po­
rów naniu do roku zeszłego. N ajw ięk­
sze koszty pochłaniają b iura Izb i per­
sonelu.

J i u p u j e  p r o d u k t y  r o l n e .  

W  związku z zacieśnieniem  sięN sto­
sunków  politycznych Polski z Anglią, 
na rynkach  angielskich zaznacza się 
coraz w iększe zainteresow anie dla pro­
duktów  rolniczych z Polski.

Ceny z b ó ż .  W  Krakowie na gieł­
dzie płacono za 100 kg.: żyto 15.20 
do 15.40 zł., pszenica 21,50—21,75. zł., 
jęczm ień 17— 17.25 zł., owies 17.25 do 
17.50 zł., o tręby  12.50;—12.75 zł.

Koi
wzm acnia
usuwa

b ó l e  i k u r c z e  
ż o ł ą d e k  
z ł e  t r a w i e n i  e

i orłem
Magistra K rz y s z t  o I o r s k  i ego

Niezbędny środek domowy o 
dużej wartości leczniczej —  
winien znajdować się w każ­
dym domu. W nagłych wypad- 
kaehgddaje nieocenione usługi

C e n a  z a  1 f l  z ł 1 8 0

L A B O R A T O R IU M  C H E M .-F A R M .  
M agister K R Z Y S Z T O F O R S K I

A R N Ó W  u l  t o w a r o w a  -1,



JEDYNA KATOLICKA

HurtowniaKupców Polskich
S pó łdzie ln ia  z og r. odpow.

w T arnow ie , ul. Now y Świat 1
poleca

wszystkim sklepom towarów mieszanych, składnicom kółek rolniczych oraz spółdzielniom spożywczym 
w s z e l k i e  t o w a r y  k o lo n ia lm o - s p o ż y w e z ©

po cenach ja k  najniższych.

Popierajcie k a t o l i c k ą  p l a c ó w k ę  i zapisujcie się na członków!

RADIO E L E K T R I T
Tarnów, PI. Kazimierza W. 5,

(obok wejścia do Biblioteki T. S. L.)

poleca na sezon wiosenny bogato 
zaopatrzony dział artykułów mę­
skich, damskich, dziecinnych oraz 
wszelkie dodatki krawieckie po 

najniższych cenach.
Ceny stałe. Obsługa fachowa,

najwyższej klasy — o pięknej 
barwie głosa — głośnik dyna« 
miczny — 3 zakresy fal na 
prąd i do akamolalora

już od zł. 180 — wzwyż poleca

Firma A U T O - P A L A I S
T. HEYDOWR w Tarnow ie

Katedralna 3 — Telefon 410 
na dogodnych warunkach spłaty.
G w aga: Na prowincję odstawiamy odbiorniki 
własnym samochodem bez jakichkolwiek opłat.

DO SPRZEDANIA — od zaraz
z powodów familijnych^ sklep spożyw­
czy przy ruchliwej ulicy w Tarnowie, 
Mościckiego 10. — Warunki korzystne.

Zakład blacharski 
galanteryjno-budo wlany

J A N  G Ó R O W S K I
TARNÓW, ul. Przecznica Strusińska Nr 8.
. -V ■ ■ ■ ; v  • ■ • • T . . .  ...........

wykonuje wszelkie naprawy i krycia da­
chów, wież kościelnych, oraz zakłada 

piorunochrony.
Zakład prowadzi w Tarnowie przy ul. Tar­
gowej 10 (Burek) własny sklep naczyń ku­
chennych, porcelany, szkła, oraz wyrobów 

blaszanych.

JE. Ks. Biskup Fulman, ordynariusz lubelski 
w dniu 13 maja br. obchodził złoie gody swo­

jego kapłaństwa.

OŻYW

P r e n u m e r a ta  wynosi: rocznie 5 zł, półrocznie 3 zł, 
jedynczy 10 gr.

Za g ra n ic ą  rocznie — 10 zł, półrocznie 5 zł.

C en y  o g ło s z e ń :  Cała str. 120 z ł,1/* — 60 zł, x/4 — 30 zł, Va — 15 zł, 
x/16 — 8 zł, ‘/sa — 4 zł. — Za treść ogłoszeń redakcja nie odpowia­
da. — Zwrot rękopisów tylko na wyraźne zastrzeżenie..
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